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Świat pracy Francji protestuje
przeciw obniżce poborów

P A R Y Ż . (P A T .) W  dniu w czo  
ra js z y m  w  120 m ia s ta c h  i m ia ­
s te c z k a c h  F ra n c ji  o d b y ły  się 
m a n ife s ta c je  p ro te s ta c y jn e  u- 
rz ę d n ik ó w  p rzec iw k o  d ek re to m  
o sz c z ę d n o śc io w y m  rząd u . O d 
sa m e g o  ra n a  k o lp o rto w an o  na 
u licach  m ia s t o d ezw y  g e n e ra l­
n e j k o n fe ren c ji p ra c y , w y ja ś ­
n ia ją c e  z n aczen ie  d em o n s trac ji.

W  P a r y ż u  w  o s ta tn ie j chw i­
li z a n ie c h an o  m a n ife s ta a c y j u- 
H cznych , a b y  u n ik n ąć  m ożli­
w y c h  s ta rć  z  ży w io łam i ko m u ­
n is ty c z n e m u  O g ra n ic z o n o  się 
w iec  do z o rg a n iz o w a n ia  w ie­
ców i z g ro m a d z e ń  p ro te s ta c y j  
n y c h  p o sz c z e g ó ln y c h  o rg a n iz a  
cvj z a w o d o w y c h . N a w s z y s t­
k ic h  ty c h  z g ro m a d z e n ia c h  p rz y  
jęto zg o d n ie  z d y re k ty w a m i 
re n e ra in e j  k o n fe ren c ji p ra c y  re 
zo lu c je . p o te p ia ia c e  obniżk i po­
borów i d e fla c y jn ą  p o lity k ę  
rz ą d u .

N a  p ro w in c ji m a n ife s ta c je  
p r z y b ra ły  zn aczn ie  w iek sze  
ro z m ia ry . O rg a n iz a c je  zaw o d o  
w e  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  
a  w  sz c z e g ó ln o śc i p o cz to w có w  
te le g ra f is tó w  ! te le fo n is tó w  po 
p rz y ję c iu  re z n lu c y i n ro te s tu ia -  
c v c h  p rz e c iw k o  obn iżkom  oobo 
rów. o rg a n iz o w a ły  p o ch o d y . O 
w ięk szy ch  m a n ife s ta c jac h  do-

Gen, Józef Haller chory
NOWY JORK (PA T) —  W stanie 

zdrowia gen. Hallera, który leży po­
ważnie chory w hotelu „Drakę" w  Chi 
cago, nastąpiło pewne polepszenie. 
Doktorzy zalecają generałowi, jeśli 
polepszenie będzie trwale, wyjazd 
dłuższy odpoczynek na Florydę.

na

n o szą  z Nicei. R ouen  H avru , 
L y onu . M arsy lji i t. d.

W  dniu dz is ie jszym  we w szy  
stk ich  b iu rach  p ań s tw o w y ch  i 
z a k ła d a c h  u ży teczn o śc i publicz 
nej m a b y ć  z o rg an izo w an y  je-

dnógodżitu iy  s tra jk  p ro te s ta ­
c y jn y .

P ró b y  k om un istów  w y w o ła ­
nia S tra jku  pow szechnego , jak 
sie żd a je , n ie  fhoga liczy ć  na 
pow odzenie.

Przed wizytą m n. Barthou w Warszawie

Co będzie tematem rozmów?
W przyszłym tygodniu przybywa 

do Warszawy francuski minister spraw  
zagranicznych Louis Barthou.

W izyta francuskiego ministra budzi 
wielkie zainteresowanie w świecie po­
litycznym. Równocześnie z ministrem 
wybiera się do W arszawy kilku zna* 
komitych dzleitnłkaczy francuskich

Trocki ukrywa się pod Paryżem
Tajemnica w illi „Ker Mon que"

PA R Y Ż . (P A T .) D ziennik i pa J cze le  o k rą ż y ła  w illę i po dluż- 
ry sk ie  p rz y n io s ły  w c zo ra j sen-1 szy ch  p e r tra k ta c ja c h  zo s ta ła
sa c y jn e  w iadom ośc i o w y k ry ­
ciu w pobliżu  P a r y ż a  m ieszk a­
nia b. k o m isa rz a  sow ieckiego  
L w a T ro ck ieg o .

O d k ilku  m iesięcy  uw agę  
m ieszk ań có w  B arb iso n  w pobli­
żu  F o n ta in eb leau  zw róc iło  dzi­
w ne zach o w an ie  się lo k a to ró w  
n iew ielk iej w illi K er M onique. 
M ów iono, że w  dom ku zam ie ­
szk u je  7 osób, z k tó ry c h  je d y ­
nie dw ie w y c h o d z i l i  na  m ia­
sto.

D eleg o w an a  n a  m ie jsee  ż a n ­
d a rm e r ia  z p ro k u ra to re m  na

w puszczona do jej w n ę trz a . W  
willi zn a jd o w ało  sie 6 o sób : 2 
s łu żące  niem ki. 2-ch  s e k re ta ­
rz y . z k tó ry c h  jeden  po lak , d ru  
gi n iem iec o ra z  w łaśc ic ie lk a  
m ieszk an ia .

N a o ie rw szem  p ię trzę  p rz y  
b iu rku  siedział m ę ż c z y zn a  m a ­
ją c y  p rz y  sobie  dw a dużych  
ro zm ia ró w  rew o lw ery . Z a p y ta ­
n y  p rzez  p ro k u ra to ra  kim  jest. 
p rz e d s ta w ił sie  lak o  S o rd o fi. 
P ro k u ra to r  jednak rożp o zn ał 
w nim  b. k o m isa rza  sow ietów  
L w a  T ro ck ieg o . W ó w czas  rz e ­
ko m y  S o rd o ff, nie u k ry w a ją c

już sw ej to żsam o śc i, o św ia d ­
czy ł. iż fa k ty c z n ie  je s t b. kom i­
sa rzem  ludo w y m  T ro ck im  i o- 
k aza ł p ro k u ra to ro w i p a sz p o rt 
w y s ta w io n y  w  g ru d n iu  1933 r. 
w raz  z upow ażn ien iem  m in is tra  
stfraw  w ew n ę trz n y c h  do zam ie  
szk iw an ia  w e F ra n c ji.

T ro ck i o św ia d c z y ł p rz y  tern. 
iż zm u szo n y  by ł d o  u k ry w a n ia  j dów poważnego
sie w  obaw ie p rz e d  z e m sta  bia 
łeg w a rd z is tó w .

W o b ec  s tw ie rd zen ia  p raw id ło  
wo w y s ta w ió n y c h  d o k u m en ­
tów. w ład ze  p ro k u ra to rsk ie

oraz innych państw.
WIELKIE ZNACZENIE WIZYTY 

MIN. BARTHOU
Do wizyty warszawskiej przywiązu 

ją wielkie znaczenie. Prasa wszystkich 
krajów poświęca tej wizycie wiele 
miejsca. W paryskich kolach politycz 
nych, stojących blisko francuskiego 

j ministra spraw zagranicznych, utrzy­
mują, że w ciągu obecnego tygodnia 
opracowuje s'ę dokładnie plan roz­
mów warszawskich.

O CZFM BĘDZIE MOWA?
Min. Barthou przyjedzie z kortkret 

tlenił zagadnieniamL Zadaniem jego 
becjzie przedyskutowanie tych śpiraw 
z odpowiedzialnemi kierownikami na­
sze? polityki zagranicznej. Wedle pa­
ryskich informacyj przedmiotem roz­
m ów  warszawskich będą nasłetmjące 
soraw v: problem Europy środkowej, 
zagadnienie przyłączenia Austr jł do 
Niemiec (Anschiuss). zagadnienie Bał­
tyku i włącznie z tem Związku Sowiec 
kiego, wreszcie sprawy rozbrojetllo 
we.

P O K ót NA WSCHODZIE EUROPY
Największą w agę przywiązują we 

Francji do omówienia zagadnień bał­
tycko . sowieckich. Według wywo- 

dziennika paryskie­
go, Polska posiada najdalej Idące umo 
w y z Frnncią, a mianowicie umowę o 
wzajemnej pomocy. Dzięki tema Fran 
c !a ponosi odpowiedzialność za bez­
pieczeństwo na wschodzie Europy. 
Obecnie Sowiety St>' gotówe przystą­
pić do ogólnoeuropejskiej umowy ol--------  , (, p H i u u  u g u * t i u c m u j j c p n t c j  n m u w y  *

w y c o fa ły  sie Z w illi i zan iech a- wzajemnej pomocy 1 w ten sposób o
łv  da lsze j ak c ji.

Fałszyw y alarm w  kinie spowodował

śmiet ( S dzieci i ciężkie poranienie 32
B U E N O S  A IR E S. (P .A .T .). 

W  czasie  o d b y w a ją c e g o  ślę 
p rz e d s ta w ie n ia  d la dzieci w  jed 
nem  z k in  w  B a rra n o u llla  w  Ko

D a l s z e  losy  „ c z e l u s k i n o w c ó w "
M OSKW A, (PA  ' ) . W edług  o- 

łta tn ic h  doniesień z W ankarem  
do  W ellen przyw ieziono 60 rozbit 
ków  „C zelusk ina", z czego 46 na 
psich  zaprzęgach , a 14 sam olo ta­
mi. Z pośród  pozostałych 30-tu , 
2 4 -ch  zostan ie  w ysianych sam o­
lotam i zpow odu złego stanu  zdro 
w ia. Loty z W ankarem  do  W el­
len od  w czoraj p rzerw ano zpow o 
du śnieżycy.

A gencja T a ss  donosi, że u prof. 
Schm idta skonsta tow ano  pleuryt. 
T em p era tu ra  w ah a ła  się w czoraj 
od 39 do 40 st. W  czasie dnia pro

fesor je s t przytom ny, w  nocy zaś 
bredzi w  m alignie. W czoraj po 
południu rozeszły się w M oskwie 
pogłoski o zgonie pi ot. Schm id­
ta, k tóre na szczęście okazały  się 
niepraw dziw e.

M O S K W A  (P .A .T .). U ra to ­
w an y ch  rozb itków  „C ze lu sk i­
n a"  p rzew iez iono  już częśc io ­
w o san iam i zap rzężo n em l w  
o sy  z W a n k a re m  na  p rz y lą d e k  
W allen .

W  W a n k a re m  p o z o s ta je  J e ś ż  
cze  32 ro zb itk ó w  z obóżu 
S ch m id ta .

Spisek wojskowy w Rumunii
B U K A R E S Z T . (P .A .T .). Soi-1 

sek , k tó ry  w y k ry ły  w ład ze  w oj 
skow e, a re sz fu ia c  p rz e d  kilku 
dn iam i je d e n a s tu  o ficeró w  p o ­
s ia d a ł ro zg a łęz ien ia  rów n ież  na 
p ro w in c ji. W  o s ta tn ic h  dniach

fi
B U E N O S  AIRES.  ( PA T . )  W ła I 

dze policyjne w Buenos Aires 
(A rgen tyna) zasekw estrow ały  w 
dw óch dom ach położonych w je ­
dnej * dzielnic podm iejskich,
1050 bom b i g rana tów  ręcznych |

a re sz to w a n o  d a lsz y c h  k ilk a  o- 
sób cy w iln y ch  w  B u k a re sz c ie  i 
n a  p row incji, z w ła sz c z a  w  S ied  
m iogrodz ie , z am ie sz a n y ch  w  tę 
sam a  sp raw ę . P ro c e s  m a się od 
być  w  n a jk ró tsz y m  czasie .

o wielkiej  sile w y bu cho w ej .
Prow adzone dochodzenia w ska 

żują na to , ii przygotow yw ano 
nich rew olucyjny na w ielką śka 
lę. W  zw iązku z tem aresz tow a­
no kilkanaście osób . '

lum bji jak iś  osobnik , p rz e c h o ­
d z ą c y  ulicą, w sz c z ą ł a la rm , wo 
ła ją c  t e  sie pa li. D zieci, o g a rn ie  
te  p a n ic z n y m  s tra c h e m , rzu c i­
ły  sie do  ucieczk i, p rzy czem  
p ięc io ro  pon iosło  śm ie rć  na 
m iejscu . 32 odw ieziono  w  g ro ź  
n y m  s tan ie  do szp ita la .

O sobn ik  do w szczęc iu  fa łsz y  
w ego a la rm u  zbiegł bez ś lad u . 
W ła d z e  b ezp ieczeń stw a  p rz y p u  
szc z a ją , że d z ia ła ł on pod w p ły  
w em  h a lu cy n ac ji, lub n ag ieg o  
a ta k u  sza łu . T ra g ic z n y  w y p a ­
dek  w s trz ą s n ą ł do głębi c a łą  
lu d n o śc ią .

b e ł,vią również odpowiedzialność we- 
snół z Francją za bezpieczeństwo. 
Chodzi więc o to, jak się Polska usto­
su n k u j do tej kwestjl. Jasnsm jeśt, że 
chodzi tutaj o zabezpieczenie nientid- 
lenłoścł i nietykalności granic państw  
hałtyckich przez Polskę 1 Sowiety. W 
te i sprawie odbywały się taż wymiany 
zdań 1 czvn!one nawet pierwsze pró­
by bezpośrednich rozmów. Polska za 
sadniczo ustosunkowuje się pozytyw- 
nie do takich p lanów /P olska polityka 
zagraniczna zaw sze dawała wyraz po 
kojowym tendencjom 1 zaWsze w spie­
rała państwa bałtyckie.

Podczas pobytu francuskiego nrittl- 
Sfra w  W arszawie zostaną omówione 
zapewne obok zagadnień ściśle poli­
tycznych również zagadnienia natury 
gospodarczej.

Tragiczna katastrofa samochodowa
Dacz. Raeeker I logo żono zabici, red. Wrzos ciężko ranny

W  dniu w czorajszym , p. K on-1 Po dokonaniu oględzin i spo rzą-
id a  W rzos, kierow nik oddziału 
w arszaw sk iego  „I. K. C .“ , w y­
bra ł się rankiem  w h sn em  autem  
z p. Emilem Rtickierem, zastępcą  
naczelnika w ydziału  p rasow ego  
M. g . Ż. i jego  m ałżonką —  na 
p rzejażdżkę do Radomia.

N a 26-ym  kim. p rzed  R ado­
m iem, sam ochodow i zajechała  
drogę row erzystka. Red. W rzos 
chciał ją wyminąć, lecz w  
tym że czasie row erzystka skręci 
ła  w prost pod sam ochód. W tedy  
kierow ca gw ałtow nie zaham ow ał 
auto.

W ów czas nastąp iła  k a tastro ­
fa. W szyscy jadący  w ypadli na 
szosę. R iickier i jego  żona ponie­
śli śm ierć na m iejscu. R edaktora 
W rzosa przew ieziono irmem au­
tem do szp ita la  ś\v. Kazim ierza 
w Radomiu .  Tam  laktozę stw ier­
dzili ogólny silny wst r zą s ,  złam a­
nie klatki p iersiow ej i złam anie 
ręki.

Na miej scu ka ta s t ro fy  p r z y b y ­
ły w ładze policyjne z Radom ia.

dzeniu  protokółu, zw łoki trag icz­
nie zm arłych m ałżonków  przew ie 
ziono do kostnicy tegoż szp ita la .

Auto częściow o je s t uszkodzo­
ne. R ow erzystka, k tó ra  by ła  po­
w odem  strasznej ka tastro fy , w y­
szła bez szw anku i —  korzysta­
jąc  z zam ieszania —  odjechała .

Wczoraj po północy otrzymano na­
stępujące szczegóły katastrofy, w  któ 
rej zginął naczelnik Ruecker wraz z
małżonką.

O godz, j3-eJ w  odległości 5 kim. 
za Białobrzegami W stronę Radomia, 
przy wsi Kamień, samochód, którym 
jechał redaktor Wrzos i państwo Rue- 
ckerowie został-wym inięty przez inny 
samochód, który pozostawił za sobą 
smugę kutzu. W tym kurzu nagle uka 
zała się rowerzystka, która nie reago­
wała już na sygnały poprzedniego au­
ta, tak, iż kierowca pierwszego auta 
odwrócił się, by zobaczyć, co się z 
nią dzieje. W tym momencie ujrzał, 
jak rowerzystka zagrodziła drogę na­
stępnemu samochodowi, kierowanemu 
przez p. Wrzosa i spowodowała kata­
strof?.

Wskidek nagłego zahamowania u-
łaniało się koi-" ierownicy. Samo­
chód wywróci* * *  "  lfnbuiu, ro

biąc „kozia". W szyscy jadący 
dli na szosę asfaltową.

Państwo Rueckerowla upadU tak 
nieszczęśliwie, iż czaszki len zostały 
rozbite, śmierć nastąpiła na miejscu. 
Natomiast p. Wrzos upadł na lawą rę 
kę, która została złamana. Red. 
Wrzos doznał ogólnego potłuczenia < 
wstrząsu mózgu.

Ludzie, którzy się Zbiegli u  wsi. 
zawiadomił? Radom. Zawrócił rów ­
nież samochód, którego kierowca wi­
dział katastrofę, ale mógł przyjść z po 
mocą tylko p. W rzosowi, który w  tym  
czasie stracił przytomność, p o  godzi­
nie nadjechali lekarze z  Radomia w e ­
zwani telegraficznie, którzy stwierdzili 
zgon pp. Rueckerów I stań zdrówia 
red. Wrzosa.

Nadmienić należy, że  red. Wrzos 
nie chciał opuścić miejsca katastrofy, 
dopóki nie zabrano wszystkich ofiar. 
Lekarze tnusieli gó  przemocą wsadzić 
do samochodu i zawieźć do szpitala 
św . Kazimierza w  Radomiu.

Na miejsce przybyły władze proku­
ratorskie i policyjne, które przeprowa­
dziły dochodzenie. Stwierdzono tia 
podstawie zeznań świadków, że ppwo 
ciem katastrofy była rowerzystka, któ­
ra ares 
łówna.

______  , rzys
ra aresztowano. Jest nią p. Janina Krt

Red. Wrzos pozostaje w szpitalu 
Radomiu.

PAMIĘTAJ że DRUKI
DRUKARNIA MONOPOL

Najtaniejjak wizytówki, zaproazenia, laty, rachunki, 
afiaze, czaaopiana, broazury i t. p. wykonuje

ki kttw, Na Gródka 2
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Zakłamany romans spowodował zbrodnię
Przodownik zosiał ońuiy w  tajemniczych okolicznościach

W  S ą d z i e  N a j w y ż s z y m  r o z ­
w a ż a n a  1)v la  w c z o r a j  n i e z w y ­
kli.' z a g a d k o w a  s p r a w a  o zh r o d  
nicze o t r u c i e  p r z o d o w n i k a  poli 
cij, S n o p k i e w i c z a  p r z e z  k e e h a n  
k a  j*.go żon . , ,  i n sDe k jo ra  z’ci)! 
nego, P l e b a ń c z y k a .

W  O p a t o w i e  pod R a d o m i e m  
m iejscow a p lo tk a  m ia ł a  ł a t w y  
żer. bo p o w s z e c h n i e  r o z p r a w i a  
no o s t o s u n k a c h  m i ł o s n y c h ,  ła 
e z acy ch  p r z y s t o j n a  u r z ę d n i c z ­
kę i n sp c k to i  a tu  s z k o l n e g o  z jej 
p r z e ł o ż o n y m  . c z ło w ie k i e m  z r e ­
sz tą  ż o n a t y m .  A P i c b a ń c z y k  ko 
chał sie podob iro  w iz a b ó i  w 
S n o p k i e w i e z o w e i .  k tó r a ,  j ak 
k a ż d a  z r e s z t ą  s łb i j i  kob ie ta ,  
początkow-o odrzuea . ł a  x%!ot\ 
P le b a ń c z y k a .  lecz nie dh£;o.  
g d y ż  o b a w i a ł a  sie u t r a c ie  posa  
de.

I t en n i e s / c z e r y .  z a k L n i m i  
r o m a n s ,  z r o d z o n y  r a c / e j  z bo- 
jaźni niż z mi łości ,  t r w a ł  p r zez  
c z a s  d łuższy .

Nagle  P l e b a ń c w k .  u k r v w r v a  
c v  sie ze s w a  ś U w i c i a  /:.u*ów- 
no p rz e d  w ł a s n a  żo n ą ,  j ak i nnę 
ż e m  u k oc l i an c i .  o t r z y m u j e  p io ­
ru n u jąca  dl* siebie w i a d o m o ś ć  
o przeniesieniu  na inne s t a  owi 
sko  z O p a to w a  do  Kotl ina W  
tak ich  w a ru n k a c h  g r o z i  mu 
p rz y m u so w e  r o z s t a n i e  z k o ­
chan k ą .  Z tą m v ś l a  p o g o d z i ć  
się nic mo ż e .  Ale co ro b ie ?  T r / e  
ba dzia łać  s z y b k o  i e n e r g i c z ­
nie. K o c h a n k a  nic z t r a d za  się 
na w spó lny  w y j a z d .  On  to rozu  
mie.  W i d z i  p r z e s z k o d o  w o s o ­
bie S n o p k i e w i c z a .  T r / cS f i  c o  u- 
s t m a ć !  O d r u g ie j  przfcszko- 
dzie w ł a s n e j  jbm.T. a lbo za-  
nomn ia ł .  a lbo r acz e i  b a g a t e l i / o  
w ał te k w c s t j e  .1 cznc. i i  uda 
sh- z a f ' tw ie  k o n f o m i n i s o w ^ .

W ś r ó d  t ak ich  ok o l i cznoś c i ,  
na ki lka dni' p r z e d  w y . i ; : jóem 
P i c t b a ńc z y k a  z O p a t o w a .  \vy-  
d a r z w ł  sie t a . j emniezy  w y p a ­
dek.  W  n o c y  na u l icy z n a l e z i o ­
no wi iąc t tgo  sie w  s t r a s z n y c h  
bó lach  po l i c j a n ta ,  k t ó r y  j ę cz a ł  
o p o m o c :

—  R atunku , jes tem  o tru ty !
B y ł  to Snopk iew icz , m ąż  ko ­

chanki P le b a ń c z v k a .  L edw o

p r z e n ie s i o n o  '.j*y do m i e j s c o w e ­
go sz p i t a l a ,  z a r a z  z m a r ł .  P r z e d  
ś m i e r c ;a o w a  r a z y  w y s z e p t a ł :  

—  t o  in sp e k to r  P l e b a ń c z y k  
o f n l  mnie. . .

T e  m o w a s t a ł y  sie t r e ś c ią  póź  
iń e j s z c g o  a k t u  o s k a r ż e n i a  p r z e  
u w k o  P l cb a ń cz y ' ko w i ,  u s t a l o ­
no bo w ie m ,  że k ry  tycznegu* 
w i e c z o r a  o b r ł  ze S n o p k i e w i ­
cz em  pili j i u t ikę .  P r z o d o w n i k  w 
p e w n \ m  mom et ie i e  l ibacj i  s k a r  
żyd sie na  s i lny  ból glow \ i 
p r z y j ą ł  p r o sz e k ,  k t ó r y m  p o c z ę ­
s t o w a ł  t a k ż e  P l e b a ń c z y k a .

O d  tej p o r y  z a c z y n a j ą  sie 
d / i a ć  d z i w n e  h i s to r j e .  O ba j  w e ­
szli  na ulic* .dla z a ez c r m i i ęc i a  
t \ \  ieże go  p o w ie t r z a .  P l c b a ń -  
e z y k  w róc i ł  j e d n a k  n ie b a w e m  
do d o m u  .'gdwż czuł  sie źle.  a 
S n o p k i e w i c z  po zo s ta ł  na ul icy 
i t a m  pad ł .

I n s p e k to r  L J w O  do w lók ł  sie

do dom u i b e z p rz v to m n y  padł
na o tom anę . Lidv dochodzenie  
policji zw róciło  sie o s t rz e m  
sw em  przec iw ko  P leb ań czy k o -  
\vi i w kroczono  do jego  m ie­
szkan ia .  z a s ta n o  in sp ek to ra  p o ­
g rą ż o n e g o  w g łębokim  śnie. 
Spa ł  tak p rzez  k ilkanaście  g o ­
dzin zd ra d z a jąc !  o b jaw y  u t ra ty  
prz.\ tomności.- Dopiero 'e n e r g i ­
czne wysiłki leka rzy  z d o ła h  
postaw ić  go na nogi.

W e d łu g  opow iadan ia  P le b a ń ­
czyka , ca ły  wMnadek w y g ląd a  
na p rz y p a d k o w e  za truc ie  si? 
dwóch m ężczy zn  p roszkien . od 
bólu g łow y. Jed n ak  dane  ek s ­
pertyz'^ lekarsk ie j  s tw ie rd z a ją  
co innego. O to  sekc ja  sądow o-  
lek a rsk a  usta la ,  że P le b a ń c z y k  
i Snopkicw fcz byli otruci zupeł 
nie innemi ś ro d k am i i in spek ­
tor miał tv lko  za d a n y  środek 

emiy. N ad to  jeden z p rz y ­

p ad k o w y ch  św iadków , k tó ry  w 
sądzie  miał p r z y k ry  m om ent, 
gdy  m usiał zeznać, że P le b a ń ­
czyk  po o d p row adzen iu ,  a w łaś  
ciwie dość długo, w ychodz ił  na  
dw ór i pił wode .co w sk a z y w a ło  
bv, że dopiero  potem  um yśln ie  
zaży ł  p roszek , k tó ry  odeb ia f  
m u p rz y to m n o ść  um ysłu .

Z ebrane  inne dow ody , w  po­
staci listów' m iłosnych  P le b a ń ­
czyka  do S nopk iew iczow ej 
p rz e w a ż y ły  szale  za  usunie  
ciem przodowmika, aby  poślu­
bić jego żone. To też uz­
nał winę P le b a ń c z y k a  za  udo­
w odniona  i sk a z a ł  go na  10 la t 
wiezienia. W y ro k  ten z o s ta ł cal 
kowicie z a tw ie rd z o n y  w  anela- 
cji, jak  i w S ąd z ie  N a jw y ż ­
szym .

P rz e d  S ąd em  N a jw y ż sz y m  
P le b a ń c z y k a  bronili adw okaci 
Miecz. E tt inger  i W ielikow ski.

p o u j s  z c c c n i c  
znanej DOSKonAfcości
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DOBRE OBIADY

W ielki byl ból w dow ca, pana 
O nufrego, kiedy patrzał, jak  jego 
jedynaczka, Jasia, starzeje  się z 
roku n a  rok, a nikt jakoś się nie 
s ta ra  o jej rękę.

T o  też radość napełniła jego 
serce, gdy  pew nego razu udało 
mu się zaprosić na obiad d o k to ­
ra Psztykiew icza.

—  D októr —  tłum aczył w zru­
szonej córce —  też je s t w dow ­
cem. Struł się na restauracyjnym  
wukcie i m arzy o dom aw em  ogni 
sku, a przedew szystkiem  o do­
mowej kuchni. Jego się nie weź- 
m c na czułe uśm iechy i przew ra 
canie oczami. Jego, uw ażasz, 
można tylko wziąć na dobry
sznycel, na sm aczny krupnik...

*
O biad w'ypadł doskonale. Dok 

tór byt zachw ycony. P rzy  pom ido 
row'ej zupie słodko spojrzał w o- 
czy panny Janiny, przy kurcza­
kach pocałow ał ją  w rękę, a pt zy 
francuskim  kom pocie zachw yt je 
go nie miał granic.

—  Takich chwil — w estchnął 
-A chciałbym  przeżyć więcej.

— Prosim y częściej! — /nw< 
łali prawdę jed n o czą  nic pan O 
nufry i panna Janina.

I doktór zaczął przychodzie m, 
ob iady  coraz częściej.

—  Niem a t o  jak  dom ow e źy 
cie i dom ow a kuchnia — w zdy­
chał tęsknie po każdym  obie- 
dzie.

1 pew nego razu, gdy panna Jł 
sia  w yszła  z pokoju, rozpoczął 
nieśmiał.o.

—  Chciałem  pana o coś p ro ­
sić... T akie  ob iady  to balsam  na 
mój schorzały  żołądek... G dy­
bym  m iał tak ą  gosposię  w dorru 
byłbym  zdrów  i wesół...

—  N areszcie !—  zabiło moc 
niej serce szczęśliw ego gospoda 
rza.

— C zy pan dom yśla sie o co 
chcę p rosić?

—  N aiuralnie! — promienia', 
pan Onufry.

— ł pozw oli mi pan zabrać ją 
do sw ego  dom u?

—  Panu  niczego nie odm ów ię'
—  sap a ł ze szczęścia ojciec pan 
ny Jasi.

-rr D ziękuję, bardzo  dziękuję!
—  ściskał mu dłnfl doktór. — 
Czy ona tylko nie m t kochan­
ków ?

—  Ależ co znow u?!
—  N o to  św ietnie. Bo ja tego 

nie łubie. A ile pan jej płaci młe 
sięcznie?

—  Kom u?
—  Jakto kom u? fa ń sk ie j k u ­

charce, K atarzynie.
Pan O nufry osłupiał.
—  C o?... Jak?... Nie rozu­

miem...
—  C zego pan nie rozum ie? — 

zdziwił się doktór. —  Pan mi 
sam  pozw olił zabrać K atarzynę.

— W iec pan ją m iał na m y­
śli?

— A kogo? Przecież to om 
tak św ielnie gofnje.

Napoleon Satfift
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Proces chłopski
o zamach na policję i sekwesirałoraw

O k r w a w y  s t a r c i e  m ie d z y  
m i e s z k a ń c a m i  wsi  B i e la w a  koto 
J e z i o r n y ,  a s e k w e s t r a t o r a m i  po 
d a t kó w  ymi  i p o l i c j a n tam i ,  r o z ­
p o c z ą ł  się w c z o r a j  s e n s a c y j n y  
p r o c e s  w sędzi* o k r ę g o w y m  

SA  w cyt ra tor.zy p r z e b y l i  do 
wsi.  w ; y śc ic  po l i c y jn e j ,  a by  
d o k o n a ć  e g z e k u c j i  i n w e n t a r z y  
ch ło ps k i c h  za n iewielkie  zaleg 

i l ości  p o d a t k o w e .  O g ó ł  ws i  po­
s t a n o w i  j e d n a k  s i ł ą nie d o p u ­
ścić do  t ego i po ag i t ac j i  z a b r a ł  
de w k r ó t c e  t łum w ie ś n ia k ó w ,  

w ilości ( 'kolo 300 osób.  C z t e ­
rej  po l i c j anc i  nic mogl i  sobie 
dać  r a d y  7 t y l o m a  Ind/ani .  k t ó ­
rzy  p r zy j ę l i  g r o ź n ą  p o s t a w ę .  
Z a c z ę to  sie od o 1-t  zykó w : ..Nic 
d a m y  n a s z e g o  d ob r a ,  k r e w  się 
po le je ,  a rahyw ać  sie nic pozwo 
l i m y ! " .  P o t e m  t łu m  r u s z y ł  luir 
inem do  izby g o s p o d a r z a  C z a s a

ka,  n k t ó r e g o  n a j p ie r w  r o z p o ­
czę to  eg z e k u c ję .  B v ł o  tam już 
pełno.  C z a s a k o w a  z s i e k a c z e m  
rzuc i ł a  się na e g z e k u t o r a ,  a 
g d y  w y r w a n o  jej z ręki  n a r z ę  
dzie.  u p a d l a  na z i emie  i k r z y ­
c z a ł a  na ca le  g a r d ł o :  „By k i .
g r a t i d u s y .  z łodz ie je" .

P rzedm io ty ,  z a b i e r a n e  p r zez  
sekwestratorów-, w y r y w a n o  im

Ccś dla Pani

Gorliwy sprzedawca
<S. F .)  KażJyby sie zdu ie rw o  

wał na miejscu p. Motla b
W szed ł do mieszkania i zoba­

czył jakiegoś nieznajomego niło 
dzierica, klęczącego u stóp jego 
żony i całującego jej prawe kola 
no.

—  Cd to jest?  — WTzauUsił 
wielkim głosem.

Małżonka p. Motla zmi>sza!a 
się, ale na krótko.

—  T o nic! —  machnęła lekce­
w ażąco  ręką. —  On mnie tylko 
b łaga.

—  O co?!
—  Żebym kupow ała do prania 

, mydło firm y „W iew iórka".
—  W łaśnie! —  potw ierdził 

m łodzieniec, podnosząc się z ko 
lan. —  Ja jestem  przedstaw icie- 
'em tej firmv. N asze mydło jest 
lajlepszym środkiem przeczysz­
czającym dla bielizny... Piorąc 
bieliznę 'm ydłem „W iew iórka" 
m ożna ją  nosić potem rok i ona 
si*■ nic zbrudzi...

W  oczach p. Motla zam igota­
ły złe ogniki...

—  1 pan —  syknął — klękngz 
przed każdą klientką i ją całujes-/ 
v k o lan o 0

—  A co pan myśli? W  dzisie j­
szych czasach trzeba metylko' 
klękać. Trzeba bić głową 0' p o ­
dłogę, żeby coś sprzedać.

T a k ?  —  żjerzytnął zębam i

pan F. —  Pan niepotrzebnie kię 
kał przed moią żoną. U nas ja 
wszystko kupuję! Mydło też! Kle 
kaj pan teraz przede mną, całuj 
mnie pan w kolano a potem wal 
pąn gtową o podłogę. Możliwe, 
żc kupię.

P. .Motel usiadł, odwinął jedną 
nogawkę spBflni, żD)} obnażyć 
kolano.

— Ncjpprędzej! Klękaj pani!
Młodzieniec zarumienił się lek

ko.
— Mnie bardzo przykro — 

mruknął. —  Ale >uż całe mydło 
wyprzedane. Nie mam poco klę­
kać.

Jedn /m  skokiem znalazł się 
przy drzwiach i rzucił się do u- 
cieczki. P. Motel dogonił go w 
bramie.

Co z nim tam zrobił, o tern
szczegółowo mówiono na rozpra 
wie w Sądzie Grodzkim, gdzie 
okazałe sie, że młodzieniec na­
zywa się Maurycy Sztybel, że 
wcale nie handluje mydłem, że 
poznał panią F. na’ jakimś wie­
czorku i przyszedł do niej z wizy 
tą.

■ - U k l ę k  ł en l  —  w y j a ś n i ł ,  —
/  powodu miij.n WTZodzimikę. 

me mogę  siedzieć, A w tą histo­
rie 7 mydleni to mnie ze strachu

pnk.swTh pani F.
I *tcl za pobicie p. Sztyb- 

la uzyskał 50 zł. grzywny.

Oto charakterystyczno m od­
na bluzka z białego pean d' an- 
ge. Cechują ; l  zaszy te  na ze ­
wnątrz grube zakładki.

R A D J O
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7.u0 Sy g n a ł  czasu . 7.05 Gimnasty­
ka. 7.25 Muzyka poranna. 7.40 Mu­
zyka z p ły t 11.40 Przegląd prasy. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka po 
polarna. 12.33 Muzyka popularna. 
15.10 Wiadomości gospodarcze. 15.20 
Koncert zespołu salonowego. *£.05 
„Skrzynka P. K. O.". 10.20 „Ochrona 
przyrody". 16.85 ReStal śpiewaczy. 
16.55 Recital fortepianowy. 17.80 Od 
czvt z cyklu „Biologia". 17.50 „W 
warsztatach mechanicznych". 18.10 
„Skrzynka muzyczna". 18.25 Płyty  
19.15 „B ieżące  wiadomości rolnicze". 
19.2.') Fe l je ton  aktualny. 20.02 Gri-Gri 
o p e re tk a  w  3-ch aktach. 22.30 Muzy 
ka taneczna  z kab. literackiego. 23.00 
W iadom ości  m eteo ro log iczne .  03.05 
Dalszy ciąg mitzvki tanecznej.

OCHRANIAJMY PIĘKNO 
NASZEGO KRAJU

Zagadnienie  O ch ro n y  P r z y r o d y  nie 
jest  zagadnien iem  now em . Istnieje 
ty lko  pew na  różnica  pom iędzy  u ję ­
ciem tego zagadnienia  p rzed  wojna,  
a współcz.Łsnem ujęciem o ch ro m  
p rz y ro d y .  O dzia łalności obecne; z 
punktu  w dzenia  p o ró w n a w c ze g o ,  mó 
wić będzie  p rzez  mikrofon w a r s z a w  
ski w  dii. 17 b. m. o godz. 16.20 p. 
M ieczysław Tchórznicki

/.powrdteni /. rak. sz a rp a n o  u- 
rzędników  i dobierano  się na 
se r jo  do ich skóry . W ó w c z a s  
policjanci w idząc, żc sam i nie 
dadzą  sobie rad y  zc w zb u rzo ­
nym ch łopstw em , zaa la rm  w a l i  
ukt?1’ • - "J postcri:  ki i ścitignię 
tO IKIłUUC.

A le  w tedy  dopiero  rozgo rza  
lo na dobre. (Jdv policjanci p a ł­
kami g u m o w a n i  zaczęli ro z ­
p ra sz a ć  w ieśn iaków , ci zaczęli 
rzucać  cegłam i i kam ieniam i. 
Kilka osób z policji i se k w e s tra  
torów  poraniono.

W  rezultacie  na ławie o s k a r ­
żonych  zas iad ło  13 g o sp o d a ­
rzy. a naw et kobiety  w ró żn y m  
wneku.

Sąd skazał 11 osób na kary po 
8 miesięcy więzienia, uniewin­
niając dwie kobiety.

Zwróć uwagę!

Wschodni sąsiad
(w .) Ogółnie m am y o gospo­

darce sowieckiej najbardziej 
mętne pojęcia. Utarło sie mnie 
manie, że za kordonem panuje 
głód i przem ysł nie może zaspo 
koi? potrzeb rynku wewnętrzne  
go. W  innem świetle nrzedsta­
wiaj a rzecz d a m  sta tystyczne, 
odnoszące sic do handlu rosyj 
skiego za rok ubiegłyr

W  zestawieniu np. z  rokiem  
1932, k iedy import do Rosji sie 
gał zawrotnej sum y 699 miljo- 
nów rubli, to w  roku ub. spadł 
do 348 milionów, natomiast w.v 
wóz spadł ledynie z 564 na 496 
milionów. A wiec nadw yżka  w y  
wozowa w yraża sie imponują­
cą cyfra 148 milionów rubli.

N ajw iększym  dostawca rosy} 
- k m  b y ły  Niemcy  —  za 148 
m ilionów.

Następnie idzie Angłja  —  31, 
A m eryka  17 i Polska 13 m iljo- 
” W  rubli. W  Tir7eci\vieństwic 
do innych kra jów  w y w ó z  z Pol 
tk i  do Sow ietów  w zrósł z  6 na 
13 m ilionów  gdy  niem iecki 
•vadł o 180 .angielski o 61 i am c  
’• vkański o 15 m ilionów  rubli.

D ow odzi to najlepiej, żc 
wsmikiram j gospodarcza polsko  
<'ó$tipvka k ~'rO,,;e s[c pomyśl 
nie. oparta je s t na zd ro w ych  
'.'(/'A lawach i ma piękna Przysz 
lość przed i<)b*
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Żony wielkich przestępców
W  c iąg u  w ielu  ty g o d n i na

szp a ltach  n iem al w sz y s tk ic h  
p ism  św ia ta  s ta le  p o w ta rz a ło  
się  jed n o  nazw isk o , jeden  p o r ­
t re t  i dn ieje  ży c ia  jed n e j k cb ie  
ty . Ten  n iezw y k le  se n sa c y jn y  
te m a t  k a ż d y  n a  sw ój sp osób  o- 
icnw-ial i ana lizow ał,  d o ch o d ząc  
ccesio  do zgoła  n ieob licza lnych  
w niosków .

Kobieta, k tó ra  zdo ła ła  w y w o -  
łać  tak  po tężne  z a in te re so w a ­
nie. by ła  A rle t te  S ta w isk a ,  żona  
S a s z v  S taw isk ieg o ,  na jw iększe  
tro a f e r z y s ty  o s ta tn ich  lat, A- 
w an tu rn ic z e  życie  Arle tty . jej 
późn ie jsze  c ierpienia , a la rm y  
p ra s y ,  dochodzen ia  policyjne , 
s ły n n y  list S taw isk ieg o  w dniu 
jego  ta jem nicze j  śm ierc i —  
w sz y s tk o  to w sum ie s tw o rz y ło  
w okó ł osoby  A rle t ty  poprośtu  
n e ś m ie r td n a  aureolę .

Z n a k o m ity  p isa rz  Joseph  Kcs 
se l pośw iecił  osobie  A rle tty  
w sp an ia łe  fe l ie tony  w k tó ry c h  
op isu jąc  k ró le w sk a  u ro d ę  żony  
w ielk iego  n rz e s te n e y  s ta r a ł  sie 
w y k a z a ć  n ieobliczalny  w p ły w  
tej kob ie ty  na życie  S a s z y  S t a ­
w isk iego . A rle tta  b y ła  tiietylko 
p iękna . W s z y s c y  k tó rz y  jąl bli­
że j znali z z a c h w y te m  o p ow ia ­
d a ją  o jej w ysok ie j  ku ltu rze  to ­
w a rz y sk ie j .  w ro d zo n e j  inteligen 
cji. p rzeb ieg łości i m ądrośc i .

B vfa  ona zdan iem  w ta je m n i­
czonych  aniołem  s tró ż e m  w szy  
stkieit poczy n ań  w ie lk iego  a fe ­
r z y s tę .  uk ład a ła  p la n y  m il ja rdo  
v. ych o szus tw , częs to  p o d t r z y ­
m y w a ła  r.ieża w chw ilach  depre  
sii duchow ej.  N igdy  na jej pięk 
1 1  ym ja s n y m  czole nie uk aza ła  
d  n a iinn ie isza  z m a rs z c z k a .  Nie 
pokój n igdy  nie z a k łó c a ł je j du 
szy .  Z aw sze  piękna, z aw sz e  pe ł 
na pogody ,  a  m im o  to  s ta n ó w  

. cza  i z d e c y d o w a n a  b y ła  p ra w ­
dz iw ą  to w a rz y s z k a  cz łow ieka , 
k tó ry  z g ó ry  b y ł s k a z a n y  na  
w a lk ę  z  p o lic ją . .

G d y  o cen iam y  w a r to ść  w spó ł 
ż y c ia  A r le tty  z  je j m ężem  S a -  
sza  m u s im y  d o jść  do s łu sz n e ­
go  w n io sk u , że  w k a r ie rz e  w ie l­
k ie g o  p rz e s tę p c y  k o b ie ta  o d ­
g ry w a  n ie p rz e c ię tn ą  a  często  

/d e c y d u ją c a  ro lę . A r le tta  b y ła  
w ła śn ie  ta k ą  k o b ie tą . W ta je m n i 
czen i tw ie rd z ą , że  g d y b y  w  p rz e  
lo n to w y ch  ch w ilach  S a s z a  s łu ­
c h a ł  ra d  A r le tty  a  n ie  sw y c h  
m o żn y ch  p ro te k to ró w , n a  p ew  
r o  n ie  d o sz ło b y  do  k a ta s tro fy ., 
S p ra w a  ta  do chw ili o becnej nie 
je s t d o s ta te c z n ie  w y ja śn io n a . 
N iew ątp liw ie  z a  la t  k ilk a  z n a j­
dzie sie b a d a c z , k tó r y  s tu d ju ją c  
to m v  a k t  s p ra w y  S taw isk ieg o , 
u n ao czn i w ie lk a  ro lę  A r le tty  S ta  
w isk ie j .

Źe w  ż y c iu  k a ż d e g o  z n an eg o  
p rz e s tę p c y  k o b ie ta  o d g ry w a  b a r  
d zo  p o w a ż n ą  ro lę , p rz e k o n a liś ­
m y  s ię  dow odnie  z  w ie lu  p ro ce  
sów . N a ja w  w y c h o d z iły  w ó w ­
c z a s  sz c z e g ó ły , k tó re  z a z w y - 
c z j a -s ta n o w iły  se n sa c je  dn ia . I 
rz e c z  c h a ra k te ry s ty c z n a :  p rz y  
jac ió łk i w zg lęd n ie  leg a ln e  żo n y  
ty c h  p rzec iw n ik ó w ... p ra w a , ni 
g d y  nie o p u sz c z a ły  sw y c h  tow a 
r z y s z y  w  ch w ilach  n iebezp ie­
czeń stw .

P o d  ty m  w zg led em  g o d n ą  za 
n o to w an ia  je s t  h is to r ja , k tó ra  
ro z e g ra ła  się w  n iesp e łn a  10 la t 
po  zak o ń czen iu  w o jn y  św ia to ­
w e j. N a te ren ie  L o n d y n u  g ra so  
•w yw ołała ta k  p o w szech n e  za in  
•k as ia rzy . N iem al co k ilk a  dni 
/handa ograbiała bank. naraża­

ją c  w łaśc ic ie li na  o lb rzy m ie  
s t r a ty .

D u m n y  S c o ttla n d  Y ard  b y ł w  
k łopocie . Ja k ż e ż  to ?  Oni. k tó ­
r z y  u ch o d zą  z a  n a jle p sz y c h  d e ­
te k ty w ó w  na św iecie  nie m ogą 
z likw idow ać  b a n d y ?  T ern  b a r ­
dzie j że d z ia ła ln o ść  rabusiów  
w y w o ła ła  tak pow szechne  za in  
te re so w an ie , iż b y ła  tem atem  
o b ra d  p a r la m e n tu ?

W sz c z ę to  e n e rg iczn ą  k o n tr ­
ak c je  1 w  re z u lta c ie  w  czas ie  no 
w ego  w ła m a n ia  d o  jednego  z 
b a n tó w  lo n d y ń sk ich , doszło  do 
k rw a w e j w alk i z rab u siam i pod 
cz a s  k tó re j p rz y w ó d c a  zo s ta ł 
c iężko  ra n n y  i a re sz to w a n y .

H e rsz te m  o k aza ł  sie król świa 
ta  podziem i L o n d y n u  O C onney . 
P rzew iez io n o  go do szpita la .

Już  w kilka dni później d<> no 
licji zg łosiła  sic w y tw o rn a  d a ­

m a, k tó ra  ze łzam i w  o czach  
p ro s iła  o  zw oln ien ie  do  sp ra w y  
O C o n n e y a . celem  u m ieszcze ­
n ia  go w  p ry w a tn e j k lin ice. D a 
m a o św iad czy ła , p rz y  tem , że m o 
że  z o s taw ić  k au c je  na k a ż d a  żą  
d an ą  sum ę.

W sp a n ia ły  g es t  n ieznajom ej 
w y w o ła ł rzecz  p ro s ta  z a in te re ­
so w an ie  w ładz . I o to  w  czasie  
do chodzen ia  w y sz ło  n a ja w , że  
ow a dam a jest... ż o n a  0 ‘ C o n ­
n ey a . P o z o s ta ło  do w y ja śn ie n ia  
sk ą d  m ałżo n k a  p rz e s tę p c y  po ­
s ia d a  ta k  o lb rzy m i m a ją te k . 
D alsze  ś led z tw o  u jaw n iło , że  żo  
na 0 ‘C o n n ey a  je s t w ła śc ic ie lk ą  
k ilku  lu fsuscfw ybn  ho teli w  
S z w a jc a r ii  i n a  P iv ie rz e . A g d y  
bliżej zb ad an o  te sp ra w ?  o k aza  
ło sie, że ho te le  z o s ta ły  kup io ­
ne za z rab o w an e  w  lo n d y ń sk ich  
bankach  p ien iądze  O czyw iśc ie  
prośb ie  żo n y  odm ów iono  .

P o d c z a s  zezn ań  sk ła d a n y c h  
p rzez  kob ietę  p rz e s łu c h u ją c y  
m ieli m o żn o ść  p rz e k o n a ć  sie, że 
żo n a  0 ‘C o n n e y a  to  k o b ie ta  o du 
żej in te ligenc ji, w y b itn e j k u ltu  
•rze to w a rz y sk ie j i o b d a rz o n a  
p rz y te m  rz a d k im  sp ry te m . Im ­
p o n o w ała  p o za  tem  jei w sp an ia  
la zna jo m o ść  aż  6-c iu  języ k ó w  
eu ro p e jsk ich .

Z dw óch ty c h  p rz y k ła d ó w  ja s  
no w y n ik a , że  p rz e s tę p c y , —  o- 
czy w iśc ie  ci w ie lcy , w ią ż ą  swe 
ży c ie  z a z w y c z a j z k ob ie tam i nie 
p rzec ię tn em i. C zem  p o w o d u ją  
sie p rz y  w y b o rz e  to w a rz y sz k i 
b u rz liw ego  ż y c ia  —  p o zo stan ie  
ta jem n icą . J e d n o  ty lk o  trz e b a  
s tw ie rd z ić : k o b ie ty  p o c z y n a ją  
o d g ry w a ć  w  św iecie  p rz e s tę p ­
czy m  c o ra z  w ięk szą  ro lę. F a k t  
ten nie pow inien  b y ć  p rz y ję ty  
obojętnie.

Miecz. G -a .

Na łożu śmierci zamordował matkę
W  ien sposób uwolnił się od niedobrej teściowej

Ostatnie przedśmiertne zezna­
nie niatkobójcy było istotnie 
straszne. Oto co zeznał:

(-Sław  ) Kronika kryminalna 
jest bardzo... cierpliwa. Notuje 
poszczególne wypadki, nic wyróż 
nia specjalnie żadnego. Dla każ­
dego zdarzenia odrazu tworzy 
miejsce.  A wypadki są coraz  bar  
dziej oryginalne, bardz iej  ponure 
i potworne.

Przed paru dniami w Niem­
czech rozegrał się w strząsa jący  
dramat, który ze względu na swe 
niesamowite tło wywołał ogólne 
poruszenie. Na łożu śmierci leżat 
33-letni Johann Morawer. Dni je 
go życia były policzone. Z tego 
powodu w domu panow ała  roz­
pacz. Zarów no m atka  Johana, jak 
i jego żona  cichutko popłakiwały 
w kącie.

Johan spogiądal od czasu do 
czasu na obydwie kubiety. W  
pewnej chwili na jego trupio bla- 
d u n  czole ukazała s,e głęboka 
zm arszczka  1’r ' y w o l a t  do sv. c- 
go łóżka matkę. Staruszka, ledwo 
włócząc nogami podeszła do łóż­
ka.

W  tym  m om encie Johan os ta t­
nim w ysiłkiem  dobył z pod po­
duszki rew olw er i strzelił do mat 
ki. S trzał był celny. S taruszka 
zw aliła się z nóg i po upływ ie kil 
ku m inut skona: a. Na alarm  są­
siadów  przybyła policja. Zdziwię 
nie ich nie m iało granic, gdy do­
w iedzieli się, że zabójcą je s t Jo ­
han, k tórego  godziny życia były 
policzone.

„Znir .nniow alrjul swą  matkę,  
bo wi r i l / i rdem,  że n ienawidzi  ona 
m iią żonę.  Po mojci  ś m i e r c i  mat 
i;a is»ja na p e w no  wypędz i ł aby  
żonę] Jaki bytby jej los? Zosta ła­
by żebraczką, albo prostytutką. 
Nie chciałem dopuścić do tego. 
W yjście  z sytuacji było jeano. 
śmierć mojej matki. I d la tego za­
mordowałem. W  ten sposób u- 
wolniłem moją żonę od wiedź­
my."

Matkobójca skończył swe s tra  
szne zeznanie. W  pół godziny 
później zinarł.

... tęgi do ucieczki
Nieudana ucieczka 35 bandytów z więzienia

(m iecz.) W  L issabonie o ni- 
czem innem obecnie nie m ów ią i 
p isz ą ,,ja k  tylko o nieudanej u- 
cieczce 33 bandy tów  z w ięzienia. 
W  w spom nianem  wiezieniu od 
kilku m iesięcy oczekiw ała na pro 
ces b an d a  opryszków , którzy w 
ciągu w ielu la t byli postrachem  
każdego  posiadacza  gotów ki. 
W reszcie policji udało  się szajkę 
schw ytać i osadzić w więzieniu, 
p roces bandy  miał być jedną z 
najw iększych sensacyj.

Tym czasem  na krótko przed za 
pow iedzianym  term inem  spraw y 
szajka postanow iła  urządzić 
w szystk im  n iespodziankę i... 
zbiec z w ięzienia.

Akcją k ierow ał herszt, którem u 
zresztą  groziła  najw iększa kara. 
P raca  bandy tów  trw a ła  bezm ała

5 tygodni, aż w reszcie zdołano 
pod m inam i w ięzienia /ro b ić  po­
kaźnej w ielkości otw ór, który 
miał przyczynić się do uw olnie­
nia bandytów .

Krytycznej nocy bandyci im 
tylko znanem i sposobam i w ydo­
stali się z cel 1 g rom adą ruszyli 
do zbaw czego otw oru. P ierw szy 
wszedł herszt, C opraw da chłop 
sapa ł niczem miech, stękał, ję­
czał. Nagle krzyknął:

„Nie m ogę dalej iść!“
W śród  oczekujących na sw ą 

kolej bandy tów  w ynikło n iedają- 
ce się opisać zam ieszanie. Co ro­
b ić?  Za chw il; zw alą  się im na 
łeb strażnicy. Tym czasem  herszt 
jęczał, kwilił, p łakał i b łag a ł o po 
moc.

Jak się okazało, herszt był 
m ężczyzną bardzo pow ażnej tu ­
szy, w ażył coś około 150 kilogra 
mów i o tw ór, przez który miał się 
w ydostać na w olność, był stanów  
czo za mały.

Sytuacja  z m inuty na m inutę 
staw ała  się nie do pozazdroszczę 
nia. H erszt m ógł w  każdej chw ili 
udusić się. W yciągnąć  go nie by­
ło m ożna, gdyż groziło to  nieobli 
czalnem i następstw am i. N ie w i­
dząc innego w yjścia  z sytuacji, 
bandyci udali się grom adnie do... 
strażn ików  z p rośbą  o  pom oc. 0 -  
czyw iście, że strażn icy  chętnie po 
śpieszyli na m iejsce i w ydobyli z 
otw oru zm altre tow anego  herszta .

Dzięki w ięc tuszy  h e rsz ta  nie 
udała  się ucieczka groźnej sza j­
ki bandyckiej.

Tajemnic? małych hotelików
( -s la w .)  Częste lustracje  prze doszli bow iem  w  sw e] d z ia ła ln o

prow adzane w  hotelach, pomniej 
szego kalibru oraz w tak zwa 
nych „pokojach um eblow anych" 
dostarczają  wiele inaterjału...
kryminalnego. W  pierwszym rzę 
dzie „ n a k r y w a "  sie ta m  nie jed­
nokrotnie .. .  park i,  k tó re  pod 
ok iem  i c zu jną  onieka  w łaścicie  
li lub ich p o r t ie ró w  p rz e ż e w a ją  
g o rą c z k o w e  g o d z in y  miłości.

W a lk a  z  up raw ia  nem  p rzez  
hoteliki n ie rz ą d e m  je s t  b a rd zo  
trudna. Właściciele hotelików.

ści do tak ie j  perfekcji ,  że  p o trą  
fią w  k r y ty c z n y m  m om enc ie  u- 
k ry ć  gd z ieś  pa rk i  a  g d y  po lic ja  
z jaw ia  się na m ie jscu  z a s ta je  
ty lko  zdum io n eg o  p o r t je ra ,  u- 
śm ie c h a ją c eg o  sie z g łupia  
fran t.

G orze j  jes t .  źe w łaśc ic ie le  ho 
te lików  czv  pokojów  um eblow a 
nych  w c h o d z ą  w  k o n ta k t  z ja- 
k iem iś  in d yw iduam i,  k tó re  w y ­
k o r z y s tu ją  sw e  w p ły w y  w  u iz ę
dach. Z terni Dmami walka test teczn*-

o ty le  tru d n ie jsz a , że  n ig d y  nłe 
m o żn a  na  pew no  u s ta lić  jak ie -  
m i d ro g am i ta k a  k a n a lia  d o s ta  
jc  sie do  celu.

P o z o s ta je  ty lk o  jed n a  d ro g a : 
n a jc z ę s tsz e  i n ieo czek iw an e  lu­
s tra c je  ho te lik ó w  i poko i u m e­
b lo w an y ch . wUj M [JA.

W a lk a  z n jg r-w fcw  ™ ło tro -  
s tw am i w  m a ły c h  h o te lik ach , 
n aszem  zd an iem , m usi b y ć  p ro  
w ad zo n a  en e rg iczn ie  i celow o. 
R e z u l ta ty  n a  o ev .ao  htfda p o ty -

Symulanci
P o d c z a s  p o n u re g o  ( p rocesu  

b a n d y  „H ip k a  W a r ja ta ‘‘ o  zabój 
s tw o  s łu ż ą c e j A n czew sk ie j w 
m ieszk an iu  p rz e m y s ło w c a  Le- 
w e n s te in a  p rz y  u licy  Foksal, 
m ia ł m ie jsce  częs to  sp o tv k an v  
w y p ad ek .

O to  jed en  z  w sp ó ło sk arżo - 
n y ch , w  o w y m  m om encie  czo ło ­
w a  „ f ig u r a 4, A nton i G u taszew  
sk i, z w a n y  p o p u la rn ie  „A ntek 
C h a m “, n iesp o d z iew an ie  w yw o 
ła i z a jśc ie  n a  sa li sąd o w e j. Z a ­
chow an ie  się G u taszew sk ieg o  
w sk a z y w a ło , ż e  d o s ta ł n a g łe g o  
a ta k u  fu rji. U siło w ał w y sk o ­
cz y ć  z  ła w y  o sk a rż o n y c h  i z a ­
pew ne  d o sz ło b y  do  p o ż a ło w a ­
n ia  g o d n y c h  z a jść , g d y b y  nie 
e n e rg iczn a  in te rw en c ja  po li­
c jan tó w .

„ C h a m a "  o d d an o  pod o b se r­
w acje  do za k ła d u  d la  um y sło w o  
ch o ry ch . B a d a n ia  w yK azały  
że „C h a m " sy m u lo w a ł ob łęd  by 
u n ik n ąć  w  ten  sp osób  k a ry  
śm ierc i. I un iknął.

Z. w y p a d k a m i  sym ulow an ia  
obłędu s p o tv k a m v  si? b a rd zo  
często . W  o s ta tn ich  la tach  p rze  
c iętnie p r z y  k a ż d y m  w ięk szy m  
nrocesie  w y ła n ia  sie k w es tją .  źe 
g łó w n y  o s k a rż o n y  w zg lędn ie  je 
den z w inow ajców  jes t  ch o ry .

H is to r ja  sy m u lo w a n ia  na jro z  
m a itszy ch  chorób, m a ją c y c h  na 
t t i i i  odroczen ie  s p ra w y  w zgled 
nic u zy sk an ia  łago d n ie jszy ch  
\v\ roków  sięga  d a w n y c h  lat. 
P rz e d  wielu la ty  sym u lo w an ie  
było  na p o rząd k u  d z iennvm  każ 
dej sp ra w y .  Kto bvł p ie rw sz v m  
i kto w ten sposób w sk a z a ł  dro  
gę i 1 11 1 \  i n n rzes ten co m , pozosta  
ni,e za g a d k a .  Nikt nie d o i . j /k  
p ra w d y .  F ak tem  iedimk ie<f. że 
sy m u lo w an ie  s ta ło  sie... c h o ro ­
ba n ag m in n ą  w..ród p rz e s tę p ­
ców .

W  pam ię tn ikach  znaków*'tych 
p s y c h ia t ró w  - e k sp e r tó w  czjzt* 
m y  n ie raz  n iesam o w ite  op isy  sv  
m ulacji.  Z n a n y  by ł w y n ad ek  
g ro ź n e g o  b a n d y ty ,  k tó rv  na 
k ró tko  p rz e d  w o jna  g ra s o w a ł  ve 
iednem  z m ias t  Rosji. O s ta tecz  
nie b a n d y tę  s c h w y ta n o  i s t a w a 1 
no p rzed  sad.

O d tąd  ro z p o c z y n a  sie w laści 
wa ro la  zbója . P o c z ą ł  ..robić 
w arja ta '* . W s z y s c y  byli n rzeko  
nani. że  zbój je s t  n o rm a ln y .  ckv  
baby  za  n ien o rm aln e  uw ażać  je 
go k rw a w e  w y p ra w y .  P o w o ła ­
no ek sp e r tó w .  D ługo badali na 
nowie p s y c h ia t r z y  s tan  u :m  ■;!< 
w y  i d u ch o w y  zbója . Zdania  hv 
ły podzielone.

P o  kilku dn iach  p rz y s tą p m n n  
do n o w y ch  b ad ań  1 tv m  razem  
o p in ja  b y ła  je d n o m y ś ln a : B a n ­
d y ta  Jest n ieu leczaln ie  ch o ry . 
W y ro k  z a p a d ł je d n o m y ś ln y  
B a n d y tę  u m ieszczo n o  w  z a k ła ­
dzie d la  u m y sło w o  c h o ry c h . A 
w  dni k ilk a  o o rv sz e k  zbiegł....

Z d an iem  p s y c h ia tró w  n iek tó ­
rz y  b a n d v c l p o p ro s tu  k s z ta łc ą  
s lą  w  „ ro b ien iu  w a r ja ta ’*. I d o ­
ch o d zą  do ta k ie j p e rfek c ji, że 
o o tra f ia  w p ro w a d z ić  w  błąd  n a j 
le p szy ch  e k sp e rtó w . S ły n n y  on 
g iś  k ró l z łodz ie i M an o lescu  b y ł 
m a js tre m  w  sy m u lo w an iu . P o ­
tra fił w p ro w a d z ić  w  b ład  i le­
k a rz - ' i s a d  a  n a s tę p n ie  kpił ? 
nich w  ż y w e  oczy .

O sta te c z n ie  m e to d y  nau k o w e  
p o z w a la ją  n a  dokładrfie jsze  /b a  
d an ie  p rz e s tę p c y  -  sy m u la n ta  i 
o s k a rż o n y  m usi  b - rć n le lada  m a i  
s t r e m  .b y  m ó g ł w n ro w a d z ić  w 
b ład  sp raw ied l iw o ść .  W ą tp ić  ied 
n a k  n a le ż y , b v  m im o. to  kron ik i 
sa d o w e  p rz e s ta ły  n o to w ać  * T -  oMki amraUcil
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P o w i e ś ć - r e p o r t a ż  z t a j n i kó w pot wornej  a f e r y  w ś w i e c i e  a r y s t o k r a c j i .
STRESZCZENIE

Do tajemniczego Międzynarodowego Biura Informacyjne­
go, m ieszczącego  się przy ulicy Marszałkowskiej, którego dy­
rektorem był G u s ta w  de Montemort, przybył niezwykłej urody 
mężczyzna z listem polecającym od paryskiego przyjaciela dy­
rektora, barona Billera. W liście tym baron niedwu­
znacznie zw raca ł  u w a g ę  warszawskiego współpracownika fir­
my na urodę inżyniera Stefana Noderskiego, którą możuaby 
należycie... w y zy sk ać!  Stefan Noderski został wydalony z Fran­
cji w sk u tek  aw an tu rk i  miiosnej z żoną pewnego dygnitarza.

Gustawowi de Montemort urodziwy nad podziw męż­
czyzna przypadł do gustu. Powiedział swemu gościowi popro- 
stu: jedynym interesem, który nie doznał uszczerbku w czasach 
szalejącego kryzysu jest... miłość. Wśród ogólnego ubóstwa 
w samej Warszawie, są dziesiątki kobiet, opływających w nie­
zmierny dostatek, które, nie licząc się zupełnie z pieniędzmi, 
Szukają tylko rozrywki. Każda z takich gotowa dać każdą su­
mę za pocałunek ust takiego pięknego mężczyzny, jak Noder­
ski. Zaproponował więc dyrektor Noderskicmu udział w  „przed­
siębiorstwie'1 dla wyzyskania miłości i kobiet. Noderski przy­
stał.

, v>u3taw de Montemort przejrzał rejestr, w którym miał 
liczne notatki. Zatrzyma! się na jednej z kartek. Ze spiętej 
s  kartką koperty wyją! lotografję i pokazał Noderskiemu zdję­
cie wytwornej i nieprzeciętnie urodziwej blondynki, młodo jesz- 
sze wyglądającej. Wyjaśni! Noderskiemu, ie  jest to żona bo­
gatego arystokraty, nie pierwszej młodości, ale nie rezygnują­
ca z życia, podatna do celów „Biura Miłości". I

Dyrektor wtajemniczył Noderskiego w życie pani Melanji 
Kunic - Lamockiej, kobiety pełnej niewyżytego temperamentu, 
Datki osiemnastoletniej, pięknej Liii, narzeczonej syna zamoż­
nego lakarza, Zygmunta Przybosza. Obiecał jednocześnie za 
parę dni wprowadzić Noderskiego do domu swych znajomych, 
W którym bywała pani Mela Kunic - Lamocka. Przez ten czas 
dyrektor miał wyszukać odpowiedni apartament dla Noderskie­
go, którego zaczął tytułować hrabią.

LEKCJA UW ODZENIA
Przed  dom em  przy ulicy Koszykowej w pobliżu 

Alei U jazdow skiej zatrzym ał się piękny czarny sam o­
chód. Rosły o ponurej tw arzy  szofer, pełniący poza 
tern funkcję odźw iernego w M iędzynarodow em  Biurze 
Inform acyjnem  przy ulicy M arszałkow skiej, w ysiadł

i o tw orzył drzw iczki lim uzyny przed sw ym  pękatym  
dyrektorem , zdejm ując z szacunkiem  czapkę, kiedy ten 
przeciskał sw ą postać nazew nątr* .

G u staw  de M ontem ort w kroczył pow oli na p ierw ­
sze p ię tro  i s tan ą ł przed drzw iam i, na których odczytał 
z uśm iechem  na bronzow ej tabliczce: „S tefan h rab ia  
N oderski, inżynier -  chem ik".

—  M ają h rab iego  f jednocześnie człow ieka czy­
nu, jako  inżyniera! —  m ruknął do siebie i nacisnął gu­
zik dzw onka.

O tw orzył mu sztyw ny, z zadartą  głow ą lokaj. Na 
widok dyrek to ra  pochylił się z szacunkiem  i oznajm ił:

—  Jaśnie pan  h rab ia  oczekuje jaśnie pana.
D yrektor sk inął g łow ą, m inął niewielki hall, prze­

szedł następnie do gabinetu , znając doskonale rozkład 
m ieszkania, które sam  znalazł i w edług sw ego gustu  
urządził. Z pew ną naw et lubością og lądał lśniące no­
w oczesne sprzęty , lustra , rozm ieszczone um iejętnie, by 
podkreślały  grę św ia te ł i podnosiły  „kosztow ną p ro ­
sto tę" , na k tórą  w ysilił się jeden z najbardziej wziętych 
i zdolnych dekoratorów  wnętrz.

W  gabinecie dyrek to r zasta ł już N oderskiego 
w stroju w ieczorow ym .

Podali sobie ręce.
—  M amy jeszcze trochę czasu —  rzekł N oderski. 

—  Może się pan napije lam pkę w ina?
—  Chętnie! M usimy uczcić nasz p ierw szy  w y­

stęp! Poza tern, drogi hrabio , chciałbym  rzec parę 
słów .

—  Słucham !
—  Zapew ne będę bliski p raw dy, gdv pow iem , że 

pan w łaściw ie kobiet nie zdobyw ał. T o  one raczej 
ub iegały  się o pana , p raw da?.,. T eraz jednak spraw a 
nieco będzie odm ienna! Pan musi być zdobyw cą. 
Przy pana w arunkach zew nętrznych, nie będzie to  dla 
pana trudne. Na pew no jednak p rzyda się panu parę 
uw ag dośw iadczonego życiow o człow ieka,

W ielu uw aża się za zdobyw ców  serc kobiecych 
dlatego, że gad a ją  wiele. N aśladują  tokującego głusz­
ca. Nie przypuszczam , żeby pan należał do takiego 
gatunku. U daje się czasam i oczarow ać w dziękiem  
sw ej w ym ow y jakąś kobietę, ale najczęściej tylko ta- 

, ką, k tó ra  chce koniecznie być oczarow aną. N ajlepiej

je s t milczeć. M ilcząca dystynkcja  sp raw ia  najlepsze 
w rażenie na każdym . Pozw ala przypuszczać, że ma 
się do czynienia z człow iekiem  m ądrym  i m yślącym , 
nie lekkom yślnym  baw idainkiem . Nie m ów iąc już
0 tern, że m ilcząc, człow iek nie zdradzi się n igdy żad- 
nem głupstw em . Kobiety zresztą  lubią tajem niczych 
ludzi. U m ilczących zaw sze dom yślają się jakichś głę­
bokich, u tajonych przeżyć i to w ich oczach podnosi 
w artość m ężczyzny. M ilczenie dodaje pow agi i so lid ­
ności. T o  d la  h rab iego  rzecz doniosłej w agi! A nie 
trzeba  zapom inać, że kobiety, choć lubią plo tkow ać, 
p rzepadają  za dyskrecją , k tóra zapew nia im sw obodę 
w łasnego postępow ania . i panem .

Jeszcze jedna w ażna rzecz: zimna krew. Nie w ol­
no się dać ponosić nerwom  w żadnym  w ypadku. Na­
w et w tedy, kiedy kobieta zachow uje się pogardliw ie, 
udając obojętność, ani też w łedy, kiedy om dlew a nam 
w ram ionach. T rzeba  zaw sze panow ać nad nią i nad 
sobą. D opiero w tedy  nieiylkc się jest zw ycięzcą, ale
1 panem . Szczególnie w naszein przedsięw zięciu, gdzie 
nam  chodzi nielylko o zdobycie kobiety, ale i panow a­
nie nad nią!...

N oderski słuchał i uśm iechał się. Istotnie, mimo 
sw ej inteligencji i obycia nie zastanaw iał sę nad tem 
zupełnie. Kobiety szły do niego sam e i raczej m yślał 
o tem, jak  się chronić przed ich natarczyw ością .

M ontem ort spostrzeg ł jego uśm iech.
—  Niech się hrabiem u nie w ydaje, że zaw sze w y­

sta rcza  sam a uroda. Na pew no spotkał się pan z tem, 
że otoczony zbyt w ielkim  rojem  kobiet, nie m ógł pan 
dotrzeć do  tej, na której panu za eżalo.

T ak ą  należy w yróżnić. Tw  ierdzić, że je s t w yjąt 
kow a, że je s t piękna i w swem  pięknie oryginalna. 
To może pan  m ówić każdej! W  każdej sferze od 
dziew czyny w iejskiej do księżniczki. Każda będzie 
słuchała tego z przyjem nością i choćby to było dla 
w szystkich oczyw istein k łam stw em , dla niej będzie 
p raw dą!... Z łapie się na to na pew no! Po­

myśli w tedy o panu, że pan jest jed y n y m  człow iekiem  
który ją  zrozum iał i ocenił i w tedy go tow a obdarzyć 
pana  m iłością bez zastrzeżeń!... No, a teraz szykujm y 
się do w izyty  do pań stw a  Z uberskich , gdzie pan ujrzy 
sw ój ideał 1... D alszy  ciąg  ju tro .

PIEKIEŁKA MOC
Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus I zasadzek

G ordyk  zrozum iał, że z B asią n ie ła tw a sp raw a. P o ­
stanow ił więc zm ienić sw ój dotychczasow y ton raczej 
zdobyw czy na żałosny.

Rzeki ze sm utkiem :
—  Ach, panno Basiu... Jakie to życie jest dziw ­

ne!... K ocha pani tego, co panią doprow adza do roz­
paczy , a doprow adza pani do rozpaczy tego, co panią 
kocha. G dyby pani jednak  w iedziała, o gdyby pani 
ty lko m ogła w iedzieć, jak  potężnie kochałbym  panią 
za odrobinę serca z pani strony! O, niechże mnie pani 
nie od trąca! W idzę łzy w oczach pani. Cierpi pani 
dotkliw ie. O tóż ja  chcę uczynić celem m ojego życia — 
pocieszanie pani. Nie obchodzi mnie nic, co się stało . 
Chcę w szystk ie moje wysiłki obrócić na ukojenie bólu 
W yrządzonego pani przez innego.

—  Ale ja nie p ragnę pocieszenia ani ukojenia. Nie 
chcę zapom nienia. Kochani m ojego kochanka dziś, po 
Jego zdradzie, zupełnie tak  sam o, jak  przed zdradą 
i poniew aż go kocham  praw dziw ie, życzę mu szczęścia 
Z całego  serca, choćby z inną.

—  P anno B asiu, p roszę mnie nie doprow adzać do 
O stateczności. R ozpacz może człow ieka uczynić zdol­
nym do w szystk iego. Ja nie ręczę za siebie. G otów  
będę może pow iedzieć całem u św iatu , kim pani jest 
nap raw dę i ja k ą 'p a n i  m a przeszłość, a naw et rzeczy, 
których nikt się nie dom yśla...

B asia spo jrza ła  na  G ordyka z bo lesną pogardą 
I rzekła:

- -  Ach, rozum iem ’  P an  zna moje tajem nice 1 ze­
chce je u jaw nić publicznie, jeżeli panu nie Pro­
szę bardzo , niech pan je u jaw nia, a ja ... in Wfetnr zsrbi- 
J? się, a nie będę panu pow olna... Bóg mi w ybaczy 
grzech sam obójstw a, bo dość go odkupiłam  w ielo iet- 
niemi cierpieniam i... O w szem , um rę, um rę, ale z se r­
cem pełnem  m iłości dla Jasia  i z jego  imieniem na 
ustach  w ydam  o sta tn ie  tchnienie.

—  lak  pani m oże m ów ić a w n o b ó is tw le ?  Pani

nie m a do  tego  p raw a. Pani tego nie w olno uczynić, 
panno  Basiu...

—  Niby d laczego?
—  A dziecko?
—  C o? P an  w ie?
—  W iem , że mała M arysia je s t córeczką pani. W i­

działem  w szystko  przez okno i w iem , że siostra  pani 
zdobyła się na w ielkie pośw ięcenie, podając nieślubne 
dziecko pani, ow oc grzechu, za sw oje, za bliźniaczkę 
w łasnego  dziecka.

—  O , Jezu!... —  jęknęła tylko B asia , w strząśn ię ta  
do głębi.

—  W idzi pani w ięc —  mówił dalej Stefan G o r­
dyk, —  że gdy  mnie pani do tego zm usi, skorzystam  
ze sw ego p raw a, a naw et w łaściw ie spełnię mój obo ­
w iązek w yjaw ienia  sw em u serdecznem u przyjacielow i 
S tan isław ow i Relowi całej p raw dy . Bo rzeczyw iście, 
z jakiej racji ma w prow adzać  do sw ej rodziny i w y­
chow yw ać pani b ę k a rta ?  Ma przecież p raw o tę  in- 
truzkę w  każdej chw ili w yrzucić ze sw ego  dom u. Co 
w tedy będzie? Skandal na całe m iasto , w szyscy  się 
dow iedzą, że w yrzucone na bruk dziecko jest ow ocem  
grzechu pani, m atki n ieślubnej, panny  t  dzieckiem . 
O to, jak groźne m ogą być skutki uporu pani...

Poczem  nagle, jakby  się ocknął, w zdrvgnał się 
gw ałtow nie i zaw ołał patetycznie, chw yta jąc  B asię za 
rękę:

—  O, Basfeńko, b óstw o  ty  m ole, uw ielb iana, je­
dyna, w y b ac2 mi moją podłość!... W vbacz, co tu w y- 
gadule , ale to  tylko rozpacz mi podyk tow ała  te b rzyd­
kie słow a...

Bił się rękam i w  p lerśł i w ołał:
—  G dzież jabym  zrobił co złego takiem u aniołko­

wi, jak  B asieńka, której szczęście i spokój jest moim
j najw ażniejszym  celem w życiu... P roszę  mi w ybaczyć, 

t e  sie uniosłem ... już  nie bede... B ądź m oją, B asit*

ko, a zapom nim y w rozkoszy i upojeniu o  tych w sz y s t­
kich rzeczach koszm arnych i ohydnych.

—  Nigdy! —  krzyknęła B asia, w yryw ając  mu 
sw oją rękę. —  N ależałam  i należeć będę tylko do czło­
wieka, k tórego kocham  i nigdy nie oddam  się kom ukol­
wiek innemu. P roszę  bardzo , niech pan spełni 
w szystkie sw e groźby. N iech pan zdradzi moją ta jem ­
nicę, niech pan mnie shańbi. I rzeczyw iście m a pan 
słuszność —  nie zabiję się! T ak  jest, nie mam p raw a 
opuszczać tej nieszczęsnej istotki, k tórej dałam  życie, 
choć się na św ia t nie prosiia. Jedno tylko panu po­
w iem  i niech pan w ie: gdyby  moje dzieciątko w yrzuco­
no, w ezm ę je na ręce i rów nież porzucę n iegościnny 
dom. M ożliwe, że będę w tedy  przez w szystk ich  po tę­
piona, ale szczęśliw a, dum na i w olna, silna św iadom o­
ścią, że nie sprzedałam  się z obaw y, nie sp ro sty tu o w a­
łam ze s trachu , nie uległam  z lęku kom uś, kogo tak ni©« 
naw idzę, jak  pana ... O, tak , bo  pom im o w szystko  
i niezależnie od w szystk iego  pogardzam  panem , czuję 
do pana okropny w s trę t’...

—  Ach, więc to tak ?  —  ryknął S tefan, jak  zran io­
ny w ściekły  zw ierz, —  więc rzuca mi pani w yzw anie, 
nie znając jeszcze mojej p o tęg i?  Chce pani w oiny? 
D obrze, niech będzie w ojna. A poniew aż najd roż­
szym  skarbem  na św iecie jest d la pani te raz  dziecko, 
to już ja  się postaram  rozłączyć panią z dzieckiem  i to 
tak , ie  już nigdy go pani w ięcej nie uirzy...

—  Nie rozum iem . Jaką to podłość knuje pan 
jeszcze?

—  K orzystam  z broni, jaką mam f uderzam , |a k  
m ogę. W raz  z moim przyjacielem  S tanisław em  Rełem 
w ybieram y się do  B razylii, gdzie zam ierzam y zrobić 
ogrom ne in teresy. O siedlim y się tam  na dłuższy czas. 
Może na stałe. O czyw iście, że ze S tanisław em  poje- 
dzfe jego żona, pani T oła... jasne je s t także, że zab ie­
rze ze soba sw oie córeczki: W!,tsię i...M arysię...

D alszy  d a g  ju tra .
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Na kursie obrony przeciwgazowej

Niebezpieczeństwo napadów lotniczych
IKS.

O garnęła  mię fala wspomnień 
kiedy to nie miało się większych 
zmartwień, ponad urządzenie pso 
ty  jakowejś niewinnej, kiedy to 
mały człowiek —  sztubak nie po 
trafił zdać sobie sp raw y naw et z 
celu życia ludzkiego, a całym je 
go światem, w  którym obracał 
się był dom i szkoła.

P a d a  pytanie:
—  Gdzie jes t  ścierka od tabli­

cy?
Już, już chciałem się poder­

wać i w yrecytow ać jednym 
tchem:

— To panie profesorze Zdro- 
jeski sie kopał, więc mu zato wy 
tarłem tw arz  ścierką, a on ją  wy 
lzucił za okno.

W porę  jednak zorjentowałem 
się, że przecież jestem na kursie 
OPLG. W dalszym ciągu mówi 
inż. Królikiewicz, popierając swe 
w yw ody rysunkami na tablicy.

N apady lotnicze sięgają cza­
sów wojny europejskiej. I tak w 
rc.cii 1914 urządziła koalicja na 
Niemców 8 napadów  lotniczych, 
w których brało udział 1? sam o­
lotów, w r. 1915 było takich na­
padów  37, a wzięły w nich u- 
dział 102 samoloty, w r. 1916 — 
17d napadów , z 270 aeroplana­
mi, r. 1917 ■— 377 napadów , z 
i 030 samolotami, wreszcie w o- 
stainim roku wojny wzięło udział 
2778 samolotów w 657 napa­
dach.

Jakże w ym owne są  dane sta ty 
styczne, jakże wyraźnie  stąd wi 
dzimy, że wojna przyszłości, to 
w lwiej części walka lotniczo-ga 
zowa.

Cele napadów  lotniczych są 
dwojakiego rodzaju. Jedne to 
strategiczne, mające za zadanie 
walkę z wojskiem na froncie, dru 
gie to polityczne, a więc w ypra­
wy wrogich eskadr powietrz­
nych wgłąb kraju, dla pognę­
bienia ludności cywilnej. 1 w łaś­
nie te naloty polityczne muszą za 
interesować wszystkich obywate 
li

Reakcja ludności, gnębionej ta 
kiemi napadam i może się w yra­
żać w  bojażni i panice, graniczą 
cej niemal z szalem, w  całkowi- 
tem zobojętnieniu i rezygnacji i 
wreszcie w zdecydowanem  prag

nieniu prze trw ania  zła i należyte 
go przeciwstawienia  się mu. Tyl 
ko w tym ostatnim w ypadku pań 
s two wyjdzie zwycięsko z opse-
syj-

Niebezpieczeństwo napadów  lot 
niczych, zależy od uprzemysłowię 
nia kraju, ilości węzłów kolejo­
wych, przygodnych lotnisk, g ra ­
nic państw a, klimatu i t. p. P a ń ­
stwo polskie jest bardzo dogod­
nym objektem nalotów nieprzy­
jacielskich. W  razie wojny wszy 
stkie niemal połacie kraju są za­
grożone, z wyjątkiem okolic Ra­
domia i Skarżyska. A więc jeśli 
chodzi o zakłady przemysłowe, 
to jes t  ich dość dużo, a trzeba  pa 
miętać, że wrogim eskadrom nie 
będzie zależało na zniszczeniu, 
lecz tylko na ich unieruchomieniu. 

Obliczono również, że wystarczy 
zniszczyć u nas kilka węzłów ko 
lejowych, a m ch w całym kraju 
zamrze. Również tereny Polski 
obfitują w płaszczyzny, nadające 
śię do lądowania, co nieprzyja­
ciel może wyzyskać w ten spo­
sób, że samoloty ich przewiozą 
drogą powietrzną oddziały woj­
skowe, w ysadzą wewnątrz  kra­
ju, a te rozpoczną krótkotrwałą, 
ale jakże straszliwą w skutkach ' nę 
robotę, po dokonaniu której o-j

kryci chwałą, znów  ulecą w  prze 
stworzą. Klimat nasz  w reszcie  i 
w arunki atm osferyczne są  sprzy­
ja jące do lotów, p raw ie w  każdej 
porze roku, a i g ran ice nie zabez 
pieczają nas wcale od nieprzyja 
dó ł .

W niosek  s tąd  jasny, że będąc  
narażeni każdej chwili na  niebez 
p ieczeństw o już musimy myśleć 
i to pow ażnie  o  obronie. Bronić 
się jednak będziem y m ogli w ów  
czas, gdy poznam y jak najdo­
kładniej broń w roga, jego  sposo 
by władania  nią i środki odparo 
w yw ania  śmiertelnych ciosów 
wymierzonych w  naszą  pierś.

Nie wolno nam iść z gołemi 
rękoma, obnażoną piersią i bez 
myślnie na spotkanie  wroga. 
Przeciwnie odziani w now oczes­
ne pancerze i hehny, z bronią  w 
ręku i przemyślaną obroną, a na 
wet i atakiem czekać w milcze­
niu.

Godzina wykładu minęła, jak 
z bicza trzasnął. Następuje 15- 
minutowa przerwa. W  „klasie1* 
znów gwarno. Złaknieni palacze 
zaciągają się z lubością dymem 
tytoniowym, by jakoś w ytrzy­
mać bez używki następną godzi-

cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

Jan  Przegonła-K ryńskł.

DZIECINNY KLUB MUZYCZNY 
W Anglii bardzo popularnym instrumentem muzycznym |«st harmonia. 
Istnieją harmonie pewnych ulepszonych system ów, na których nawet dziec 
ko i człowiek bez żadnych zdolności muzyc*.iych może nauczyć »l< grać 

w krótkim przeciągu czasu.
Na zdleciu widzimy pierwszy klub dzlecl-amatorów tego łatwego I za­

bawnego instrumentu.

„T r z y  Ź y ra rd o w la n k t
z w r a c a ją  się do n as  z n a s tęp u  

ją c a  p ro śb ą :
„ W ie d z ą c  zg ó ry ,  że w s z y s t ­

kie r a d y  P a n a  w y c h o d z ą  w s z y ­
s tk im  na  dobre, z w r a c a m y  się 
do P a n a  z g o rą c y m  ape lem  o po 
m oc w  sy tu ac j i ,  w  jakiej sie znaj 
du jem y.

J e s t  n a s  t r z y  k o leżank i i ż y ­
je m y  z sobą  w  p rz y k ła d n e j  z g o ­
dzie. T y m c z a s e m  na  d rodze  
sp o k o jn y m  ż y ra rd o w ia n k o m  sta 
nał chłopiec, k tó ry  zab ra ł  w s z y ­
s tk im  trzem  se rc a  i mvśli.

P ię k n y  G en iek  zam ieszku je  w  
Ż y ra rd o w ie  na  t. zw. P o d le s iu  i 
w sz y s tk ie  pod lesianki sie w  nim 
kocha ją ,  a m y  je s te śm y  zb y t  
dum ne. abv  ry w a lizo w ać  z całą  
dzielnica.

J e s te ś m y  pewne, że poradz i 
P a n  n am  w y z n a ć  mu p ra w d ę  i 
los niech ro z s t rz y g n ie  o dal- 
szem  n aszem  życiu. Nie... J e ­
s te ś m y  z b y t  am bitne, ab v  poni 
żać  sie az  ta k  b a rd zo  i jedynie  
poto, a b y  on, ta  nasza  miłość 
w y m a rz o n a ,  z obo ję tn y m  uśmie 
chem  odw róc ił  sw e ładne  o czy  
do innej.

T o  je s t  trudne  do pom yślen ia , 
a b y  cz łow iek  m ógł sie m eczvć  
ty le  ty g o d n i  i m ies ięcy  poto, 
ab y  p a t rz e ć  ty lko  z d a leka  na 
tw a rz ,  —  dla k tó re j  k a ż d a  z nas  
p ieśw ieciłaby  w s z y s tk o :  pienia 
dze  i dos ta tek , a b y  mieć go p rz y  
sobie.

P a n ie  R e d a k to rz e  p ros im y  
P a n a  o radę  g o rąco !  Jeśli P a n ,  
co ty le  już o ta r ł  łez  ze z ro z p a ­
czo n y ch  tw a rz y ,  ra c z y  w e jść  w 
nasze  położenie i da  n am  dobrą  
rade. w dz ięczność  na sza  bedzie 
bez gran ic .

T ru d n o  przew idz ieć ,  k tó re  z 
t rzech  se rc  bije goręce j ,  lecz 
tw ie rd z im y  zgodnie , że niema 
ofiary ,  do k tó re j  nie b y ły b y ś m y  
zdolne.

B o im y  Sie jednego . P a n  R e ­
d a k to r  pow ie: „O d e jść  bez ż a ­
lu, zapom nieć  lub być  dum ną 
nada l  i nie w y d a w a ć  sie ze sw ą  
m iłością".

Nie, drogi P an ie ,  i po s to  r a z y  
nie! W iem y , iż P a n  m a  se rce  i 
jeśli wniknie P a n  w  nasze  s e r ­

ca. odpow ie  P a n  n a m  r a d a  lei 
sza . bo m y  nic już sobie pora 
dzić  nie m o ż e m v .

P r o s im y  usilnie o w y d r u k o ­
w an ie  n a sz e g o  listu g d y ż  G e ­
niek cz y tu je  dział „ W  c z te ry  o- 
c z y ‘‘ i m oże. w y c z y ta w s z y  t r a ­
g ed ie  trzech  se rc .  zw róci nam  
spokój, na  k tó ry  tak długo cze 
k a m y 1’.

P rzem iłe  z pewnością  trzy
g ra c je  ż y ra rd o w sk ie ,  i d ąc e  na 
podbój całej dzieln icy  w celu
zdobycia  pięknego G ienka  n r / '  
pom ina ja  mi zapa łem  i r o z m a ­
chem  bo h a te ró w  l l j a d w  z d ą ż a ­
ją cy ch  na T ro je  dla . .odbic ia '  
pięknej Heleny . V. cafcęo 
ży czę  im po  w o d ze n i  i w ty r r
iście hnme. ryck i in  boju. m / c  
k tó rv m  z a s i e -gaja s !e r :ni \  
ó w c z e ś n i  G r e c y  u P v t i i  Je ; ' : ,  
kiej. W b r e w  ich n r z c \ v i b \ w n  
niom hvnaim -ue i  nic bedn r ■ ’
w y rz e c z en ia  sie p ię k n e g o  G m -  
ka.  O w s z e m ,  w a l c zc ie  z . . pod le ­
si,an k a m i’1 o iegn w zg lędy  i dla 
t e g o  z g o d n i e  z W a s z e m i  pr /vn;> 
szczen iam i d o r a d z ę  W a m  ener  
giczny  a tak . a naw et ob s ta je  
n rz v  tern z cała s tanow czośc ią .

U k ry w a n ie m  sw v ch  uczuć  nic 
nie osiągniecie  i bedziecie sie 
m ęczy ły  nadal, jak  te raz .  Nic 
fa lszvw szego .  niż am bic ja  nie- 
wyjaw iania  swych uczuć w  o ba­
wie o n iepom yślny  w yn ik . Kto 
nic nie ry zy k u je ,  nic nie z y s k u ­
je, ą szczęśc ie  s p rz y ja  ty lko  od 
w aż n y m . A wiec: śm ia ło  n a ­
przód  do a taku .

Zawody wioślarskie 
na jeziorze Trocklem

Jak donoszą z Wilna, na wioślar­
skie mistrzostwa Wilna, które roze­
grane być mają w dniu 9 lipc? na je­
ziorze Trockiem, mają być zaprosze­
ni wioślarze łotewscy oraz osady so­
wieckie z Mińska.

TOREBKI DAMSKIE
modele na sezon letni 1934. Wytwór­
nia H. HEJLING, Warszawa, Nalewki 

14, teł. 12-17-06.

PAKJE IK SIU2AC I
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE

W idziałem ich czw oro: panią To-lę^ Lusinka, tulą­
cego się do jej piersi, jej męża i pana  W acława.

Mąż trzym ał jej b ladą rękę w swych dłoniach 
i nie spuszczał spojrzenia z jej oczu.

P an  W a c ław  siedział ze mną na uboczu i z uśm ie­
chem  patrzył na tamtych troje.

—  Jacy  oni piękni! —  szepnął do siebie.
T ak , n ap raw dę byli piękni. T en  młody, a zu­

pełnie słw y m ężczyzna, pochylający  się nad leżącą ko­
b ietą , której śliczną tw arz  opromieniał blask niewypo­
w iedzianego  szczęścia i ich dziecko, spokojnie i po ­
w ażnie w yciągające rękę do złotej fali włosów matczy­
nych, rozsypanych w nieładzie na poduszce.

W yszliśm y na korytarz na papierosa.
Stałem w miftzemu, patrząc na pana R.
Uśmiech nie zniknął z jego twarzy. Oczy jednak 

zasnuła  jakaś  mgła.
—  Nie wszędzie przychodzi szczęście tam, gdzie 

go pragną  —  powiedziałem.
Ożywił sie nagle.
—  Przecież pan chyba nic mówi o tamtych —- 

wskazał na drzwi, przez które wyszliśmy przed chwilą.
— Nie. Mówię o panu.
— Ach, o mnie!... Nie, ja jestem szczęśliwy rów­

nież. Kocham ją bardzo, I nie przestane kochać ni­
gdy. I dla tego myli się pan! Jestem szczęśliwy jej 
szczęściem, ich szczęściem, na ktę-re zasłużyli sobie 
w zupełności, po tylu utrapieniach, zawodach, bólach! 
Cóż ja?  Ja już jestem stary. Czuje się, jakbym był 
'ch ojcem . R adość mi sp raw ia  to ,’ że mogę otoczyć

ich opieką, że mogę ich troje mieć blisko siebie. Tę 
daw ną miłość, która kazała mi szaleć, walczyć o tę 
prześliczną kobietę, pogrzebałem na dnie swego serca. 
Teraz  patrzę zadowolony, jak na tej mogile dawnej 
miłości rosną piękne kwiaty uczucia jeszcze piękniej­
szego, zahartow anego przez wszystkie udręki, które 
przynosiło życie. Gdybym  trwał uparcie przy miłości, 
która porosła kwiatami innych uczuć, nie miałbym nic! 
Nie miałbym przedewszystkiem jej serca. Ona mnie 
nigdy nie kochała. Kochała tylko moją dobroć, nie 
mnie. Zawsze gryzły mnie w yrzuty sumienia. W ie­
działem przecież, że tak jest, a zamykałem na to oczy, 
wmawiałem w siebie, że łączy nas miłość. Nie przy­
wiodło jej do mnie uczucie. W stydzę  się teraz, że by­
łem tak zaślepiony namiętnością. T o  przez zmysły 
poniżyłem się do wyzyskiwania  tej szlachetnej, młodej, 
nie znającej życia dziewczyny... Czy dostatecznie od­
kupiłem swój grzech opieką, którą ich o taczam ? Cza­
sem w ydaje  mi się, że tak. W łaśnie i teraz, kiedy pa­
trzyłem na nich. Szukam przebaczenia w tem, że mnie 
lubią, że pozwalają mi być przy sobie...

I w tedy czuję się szczęśliwy!...
Pan R. umilkł. Popatrzył przez szerokie okno na 

pogodne niebo, na drzewa, zaglądające przez okno do 
pustego białego szpitalnego korytarza.

— Radość to potężna rzecz!... — podjął znów. — 
Rozmawiałem już dziś z lekarzem. Powiada, że stan 
'.uii i uli, w ostatnich dniach znacznie się poprawił. 

Będzie ją można za kilka dni zabrać w podróż. Atartwi 
mnie tylko jedna rzecz. Lekarze się obawiają, źe pew ­

nie nie da się uratować w ładzy w nogach... To yło- 
by okropne!... Jerzy pociesza się, źe będzie j,c bez 
przerwy nosił na rękach... T o  jes t  s łaba  pociecha... 
Zrobimy jednak, co tylko będzie można!... Sprow adzi­
my chirurgów z zagranicy...

Odjechali...
W powodzi kwiatów, ułożona wygodnie w prze­

dziale pierwszej klasy pani Tola, tuląc Lusinka, jej 
mąż i pan R.

Parę tygodni temu otrzymaliśmy list. Nie przy ta­
czam go, gdyż był ad resow any  wyłącznie do mnie. 
Był tam jednak przypisek dla wszystkich Czytelników 
który z praw dziw ą przyjemnością zamieszczam:

„Niech Pan powie swoim, a teraz trochę i moim 
drogim Czytelnikom, że jestem  praw ie zdrowa, że n a ­
wet chodzę, już niebardzo kulejąc i niezadługo będę 
się ścigała ze swoim Lusinkiem, który tak szybko bie­
ga, że chyba będzie jakim Nurmim, albo Kusocinskim. 
Jest mi tak  dobrze, tak  dobrze z moimi Jerzym i Lusin­
kiem, że płakałabym  ze szczęścia, gdybym  się nie 
wstydziła!...11

Pozwoliłem sobie odpisać w W aszem imieniu, 
drodzy Czytelnicy, w te słowa:

„Niech się Pani nie wstydzi łez! T ak  dobrze jest 
płakać ze szczęścia!11

KONIEC
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R udolfa

Ze sportu

S p raw eid au le  z  o s ta tn ic h  
z a w o d ó w  p iłkarskich

G rzegórzeck i-Z w ierzyniecki 1:0
G ra  o s t r a  i s z y b k a .  Na w yróżnienie  

2 g raczy  zas ługują  D u d e k  i S t ru g a ła  
z G rz e g ó rz e c k ie g o ,  z a ś  Pam uła  i R a d ­
w ańsk i  ze Z w ie rzy n ieck ieg o .  B ram k ę  
z doby ł  P iw ow arsk i .  Sędziow ał p. Schim 
c h e in er .

W aw el— K orona 3:1 (1:1)
P r z e i  cały cza s  p rz e w a g a  W awelu , 

d la  k tó r e g o  b ra m k i  zdobyli  : K lu sek ,  
W ró b e l  i Sm o leń  z k a rn eg o .  K orona  
jako całość  na tych  zaw o d ach  zawio­
dła.  B ra m k ę  h o n o ro w ą  dla K orony  u- 
zy sk a ł  Lamot- Sędz iow ał  p- G u m p lo -  
wicz .

Ł agiew  ia n k a — H agibor 6:2
D o p o w y ż sz y ch  zaw odów  d rużyna  

H a g ib o ru  w ys tąp iła  w reze rw ow ym  
sk ła d z ie  o d n o sz ą c  n iezas łu żo n ą  p o ­
ra ż k ę  na sk u te k  g r e ź n e j  p ods taw y  k i­
b iców  Ł ag iew ian k i .  B ram k i  d la  z w y ­
c ięzców uzyska li  G rz es ia k  4, P e rsk i  
i S zczep ań sk i  po jednej,  d la  p o k o n a ­
nych S c h m a lh o i tz .  S ę d z io w a ł  s ła b o  p. 
S e id n e r  II,

KRONIKA IMAKOWA
Matka zamordowanego przebaczyła mordercy

L A KI E R Y  nitrocelulozowe  
(„D uco") we wszelkich kolorach  
poleca  Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, te l.  149-79.__________

Krwawa bójka aa zabawi*
Niejaki A nton i Mleczko, r o l ­

nik z D ankow ie  koło  Dziedzic,  
skazany został w ub. roku przez  
Sąd w W ad ow icach  na półtora  
roku więzienia za poranienie kil­
ku osób  nożem pudczas bójki 
na zabawie.

N a skutek odwołania, Sąd  
apelacyjny w Krakowie rozpa­
trzył wczoraj tę sprawę p o n o w ­
nie i przyjął, że osk. działał 
w obronie koniecznej, skutkiem  
c zego  uchylił poprzedni wyrok  
i skazał o sk . na 6 m iesięcy w ię­
zienia.

S ta r z e c  z fa jk ą  w  łóżk u  
•p o w o d o w a ł p o ia r

Kamienica przy ul. P oznań­
skiej 18 była wczoraj w p o łu ­
dnie widownią n iezw ykłego  w y­
padku pożaru i poparzenia, sp o ­
w odow anego nieostrożnością.

W  krytycznym czasie, m iesz­
kający w wymienionej realności, 
80-letni staruszek, niejaki Fran­
ciszek  Zacharski leżał Sobie w 
łóżku i palił fajkę na długim 
cybuchu. W idocznie  fajka pali­
ła się zbyt ostro , albowiem w y ­
p ad ły  z niej iskry, c zeg o  staru­
szek  nie zauważył.

N a g le  rozleg ł się krzyk staru­
szka, na którego łóżku zaczęła  
się palić poście l  i siennik, na­
pełniony s łom ą D om ow nicy  
rzucili się na ratunek i pożar 
ugasili.

Jak się następnie okazało, 
nieszczęśliw y staruszek doznał  
skutkiem pożaru poparzenia l e ­
wej ręki.

W o b e c  tego  w ezw ano do nie­
go lekarza pogotow ia ratunko­
w ego , który opatrzy ł mu ranę, 
poczem  zostaw ił go w op iece  
domowników.

R ozdział ogród k ów  dzia ł­
kow ych dla bezrobotnych
Zarząd ogródków działkowych  

w Krakowie przystąpił już do 
przydzielenia działek tym b e z ­
robotnym, którzy podpisali umo­
w ę. Terminy dalszego  rozdziału  
działek są następujące:

W e wtorek, dn. 17 b. m. o 
g o d z .  9 rano na T orze  powy-  
śc igow ym , a o god z . 10 na 
Małych Błoniach. W t  środę, dn. 
18 o godz. 1 pop . w Dębnikach,  
a we czwartek, dn, 19 o godz.  
1 pop. na Grzegórzkach, po­
czem  rozdzielone zostaną działki 
na Zabłociu i w P łaszow ie

W  czw art3fm dniu procesu  
przeciw mordercy osk. O le jn i­
czakowi, Sąd przystąpił do 
przesłuchiwania świadków, k tó­
rych w ilośc i  kilkudziesięciu 
wezwano do  rozprawy. Na w stę ­
pie stwierdzono n ieobecność  
świadka Buczkowej, która nie 
przyjechała z Zakopanego i n ie ­
o b ecn o ść  ś .  p. ojca denata.
0  śmierci jego , która nastąpiła  
niedawno, bezpośrednio po o- 
trzymaniu wezwania na rozpra­
wę, zawiadomiła trybunał matka  
ś. p. zabitego Lechow icza .

Jako pierw szego świadka w ez­
wano duchow nego  prawosław­
nego ze Lwowa, K onstantego  
Siem aszkę, który zezn aw ał bez  
przysięgi. Pop Siem aszko zeznał  
że  Olejniczaka puznał w r. 1931 
we Lwowie, któremu następnie  
zaczął udzielać lekcyj liturgji
1 dogmatyki prawosławnej. Trwa­
ło to do roku szkolnego  1932—  
33, poczem drogi ich rozeszły  
się, albowiem O lejniczaka nie 
przyjęto do seminarjum prawo­
sław nego.

Następnie zeznawała matka 
zamordowanego, Marja Lecho-  
wiczow a, Nalewając się  przytem

, łzami. D o  oskarżonego p ow ie­
działa przytem : „Ja panu w szyst­
ko daruję i śmierć mojego d z iec ­
ka i krzywdę, jaką mi pan wy-  

| rządził". Dziecku swemu wysta­
wiła Lechowiczowa jak najlep­
sze  św iadectw o. Dalej składał  

1 krótkie zeznania brat zamordo- 
j w anego , a po nim jedna z na­
rzeczonych oskarżonego, nau­
czycielka M uszanka z Wojakó-  

! wa pod Brzeskiem ?d Kraków. 
Zeznania jej były  zg o d n e  ze 
szczegółam i podanemi już w ak­
cie oskarżenia, przyczem świa­
dek zapewniał, że nic nie w ie­
dział o istnieniu K orczyńskiej  
w chw ili  zaręczyn oskarżonego.

Ciekawie też  przysłuchiwano  
się następnie zeznaniom pierw­
szej narzeczonej i kochanki osk.,  
21-letniej Emilj i Korczyńskiej,  
będącej hafciarką z zawodu. Ja­
ko wyznaw czyni k o śc io ła  naro­
dow ego, Korczyńska poznała  
Olejniczaka w Bonarce, a na­
stępnie odwiedzała g o  w m iesz­
kaniu Buczkowej. W marcu 1932  
Olejniczak ośw iadczył się jej 
rodzicom, przyczem ustalono, że 
ślub odbędzie  się za dwa lata. 
C o do kwestji intymnych sto-

jsunków , to  Korczyńska zeznała  
I że uległa namowom oskarżone­
go, oraz że nie wiedziała nic o 
Muszance.

Po tych zeznaniach przesłu-  
| chano jeszcze  kilku św iadków ,
| którzy jednak nie wnieśli nic  
j  now ego do sprawy, poczem  we-  
[zwano świadka który powiedział  
i «n. in. na zapytanie prokuratora  
że osk. w y p o ż y c z y ł  od n iego  
rower i nie zwrócił mu maszyny.

O skarżony zwrócił s ię  przeto  
do prokuratora z zapytaniem,  
czy  zarzuca mu kradzież row e­
ru, na co prokurator od p ow ie­
dział :

„Nie ty lko  zarzucam, ale i 
b ęd ę  pana o to oskarżał!1*

Słow a te doprowadziły oskar­
żonego  do w śc iek łośc i.  Zerwał 
się szybko z ławy i rzucił się  
na stół prokuratora, b e łk ocąc  
przytem niezrozumiałe słowa.  
Rychło jednak uspokoili go dwaj 
posterunkowi i osadzili na ławie  
poczem przesłuchano jeszcze  
jednego świadka, a mianowicie  
brata Muszanki i na tem roz­
prawę przerwano do dnia dzi­
s iejszego.

Strajk piekarzy w Krakowie
Z kół miejscowych robotników  

piekarskich piszą nam:
„Niema drugiego zawodu tak 

uciem iężonego nocną pracą, ani 
tak marnie p łacon ego , jak pie- 
karstwo. R obotnik bowiem pie­
karski pracuje noc w noc od  7 
w ieczór do 7 rano w gorącu i 
mącznym pyle  i nie ma ani je ­
dnej nocy  wolnej. A  przecież  
sen  w dzień nie pokrzepia tak, 
jak w nocy, trzeba zaś 10 g o ­
dzin w dzień, aby tak w ypocząć,  
jak podczas 6 godzin nocnego  
snu. D la tego  też gruźlica sza le ­
je wśród ludzi, pracujących w 
nocy, a szczegó ln ie  wśród ro­
botników piekarskich.

Przy tem wszystkiem nędznie  
płatny robotnik piekarski nie 
m oże należycie w yspać się w 
dzień, gdyż musi mieszkać w 
jednej izbie z ca łą  rodziną, któ­
rej nieuniknione krzątanie się 
zamienia jego „odpoczynek** w 
istną męczarnię.

I za tę wyniszczającą go  pra­
c ę  12 godzin  na dobę otrzymu­
je robotnik piekarski 20 do 35 
zł. tygodniow o. G dyby nawet 
ta płaca była o 50 procent w y ż ­
sza, to jeszcze by łoby  trudno  
w yżyć  z niej człow iekow i, obar­
czonemu rodziną.

W  tych w ięc  warunkach słu-  
sznem się wydaje, aby odpow ie­
dnie czynniki zmieniły system  
pracy piekarzy. Jeśli bowiem  
w innych państwach można o- 
bejść się bez nocnej pracy, to 
i u nas jest to m ożliw e do za- 
prowadzenia**.

*
* *

W  związku z tem dowiadu­
jemy się , że w ciągu ub. ty ­
godnia majstrowie piekarscy p o ­
stanowili o b n iży ć  dotych czaso ­

we zarobki robotn ików  piekar­
skich jeszcze  o 50 proc,, co o- 
czyw iście  w yw oła ło  s łuszne o- 
burzenie. R obotnicy natomiast  
ze swej strony wysunęli żąda­
nie w prow adzenia  p ięc iodnio­
w ego dnia pracy dla stałych  
robotników  po 8 godzin na d o ­
bę , podczas gd y  sz ó s ty  dzień 
w tygodniu przeznaczony byłby  
dla bezrobotnych, którzy w ten  
sposób mogliby coś zarobić, 
podczas gdy stali pracownicy  
znaleźliby odpoczynek po c ię ż ­
kiej pracy.

Ten humanitarny odruch ro­
botników piekarskich, mający na 
celu przyjście z pom ocą b ezro ­
botnym ich kojegom, nie znalazł  
uznania w sferach majstrów, 
k tórzy  zerwali zwołaną w tym 
celu  konferencję u Inspektora

Pracy, a rów nocześn ie  zaczęli  
przyjmować do pracy robotni­
ków z poza Krakowa, naruszając 
jawnie obowiązującą umowę.

Ponieważ w ię c ,  skutkiem złej 
woli majstrów piekarskich, nie 
doszło  do podpisania nowej u- 
m owy, przeto w dniu wczoraj­
szym w szyscy  robotnicy piekar­
scy  w Krakowie zastrajkowali 
na znak protestu. Charakterys-  
tycznem  jest przytem, że [firma 
„Ziarno" zatrudniająca dużą 
ilość robotników, natychmiast  
przyjęła warunki nowej umowy 
i zgodziła się na postulaty  ro­
botników, dlatego też  w firmie 
tej robotnicy nadal pracują, 
podczas gd y  w innych piekar­
niach zatrudnieni są majstrowie  
lub niekwalifikowani robotnicy  
zamiejscowi.

Repertuar' teatrów krakowskich 
T ea tr  Im . J. S ło w a c k ie g o

Wtorelr „K rólew ska rodzina"

Co praja w kioacłi trakoiskich?
Adria: „ D iiś  żyjemy" i „P rofasor

w K abarecie"
A p ollo  :C asanova‘
Atlantic: „Papryka"
B agatela: „Bohaterow ie piekła"
Dom Żołnierza: „K aprys ma dama Pom -

padur"
P rom ień: „U śm iech  azczęscia"
Stonko: „Serce  O lbrzym a"
S ith k a  „P ieśn iarz W arszawy"
Ś w it:  „W ied eń ska  krew"
Wanda: „K ocha —lub i—szanuje"

!* A N » i O
K r a k ó w .  G odz. 7 Audycja poranna 

11.40 Przegląd prasy, 11.57 Hejnał, 
12,05 Gram ofon, 15.05 W iadom . gosp . 
15.20 K oncert, 16.20 O d czyt, 16.35 R e­
c ita l  śp iew eczy  16.55 R ecital fo r tep ia ­
nowy, 17.30 O d czyt, 18.10 Skrzynka  
m uzyczna, 18.25 Gram ofon, 18.55 „ S ta ­
ry Kraków*', 19.10 R ozm aitości, 19.25 
Feljeton , 19.40 W iaoom . sp ort., 19.47 
D ziennik w ieczorny, 20.02 O peretka, 
22.30 Muzyka, 23.00 W iad. m eteoro l-

Nocny dyżur a p te k :
A pteka pod Z iotą Koroną Rynek  

Gł, 22, pod G wiazdą Florjańska 15, 
pod O patrzn ośc ią  K arm elicka 23, 
W arszawska A leja  29 Listopada 27, 
pod A niołem  D ie t la  76.

P odgórze  pod H ygeąK alw aryjska 27.

Nocne dyżury lekarskie:
Dr. G eller  J. Stradom  25. D r. K wiat­

kow sk i St. pl. M atejki 6 t e ł .  114-01. 
Dr. M arcinkowski W łodz. P o d w a le  1. 
te l. 123-90 D r M ochowicz L. K arm e­
licka 9. tel- 177-37.

Robetnik pod k o łam i
w agonów  k o le jo w y ch

Wczoraj przedpołudniem  na 
stacji kolejowej w W ieliczce  
zdarzył s ię  n ieszczęś l iw y  w y ­
padek, któremu uległ 47-letni 
Michał Dudzik, przetokow y.

W krytycznym czasie  Dudzik  
pracował przy przetaczaniu wa­
gon ów . W  pewnym momencie  
nieszczęśliw y robotnik w padł  
pod jeden  z w agonów  tak fa ­
talnie, że koła  od cię ły  mu le ­
wą stopę.

R annego przew ieziono na­
tychmiast do Krakowa i umie­
szczono w szpitalu O O . B o n i­
fratrów.
Poszukaj*; pokoju z knchnią, ew ent. 
przedpojem  z kom fortem  od zaraz. 
Z głoszen ia listow n e składać u pertjera  
Sądu O k r ą g .  W ydz. Karne w K rako­
w ie ul. S e n a c k a  1, pod szyfrą „ P ew ­
ny czynsz".

W łam an ie  do sk lep u  
przy ul. D ługiej

U biegłej  nocy  znów nieznani 
sprawcy dokonali zuchwałego  
włamania wraz z kradzieżą nie­
mal w centrum Krakowa. Mia­
nowicie  ofiarą w łam ywaczy padł  
zakład krawiecki Ludwika Gut-  
mana przy ul. D ługiej 21.

Z łoczyńcy podnieśli, znajdu­
jącą s ię  od strony ulicy, żaluzję 
żelazną, poczem  wybili szybę w 
oknie wystawowem i skradli 4  
sztuki wełnianych materjałów na 
ubrania, łącznej wartości oko ło  
400 zł.

D okonaw szy  kradzieży, wła- i 
mywacze zbiegli w nieznanym  
kierunku, zacierając po sobie  
wszelkie ślady. Zawiadomiona o 
kradzieży, policja w szczęła  ener­
g iczne śledztwo.

B. inkasent Ubezpieczalni Społecznej przed sądem
Niejaki L eon Rodakowski, lat 

39, z Krakowa, karany już 
3-letniem  więzieniem za wymu 
szenie , p e łn ił  w roku 1933 o b o ­
wiązki inkasenta w krakowskiej 
Kasie C h o ry ch ,a  obecnie  U b e z ­
pieczalni Społecznej.

Zadaniem Rodakow skiego  było  
zbieranie składek na rzecz U  
bezpieczalni od firm i osób  
prywatnych. Rodakowski sp e ł­
niał niesumiennie swe funkcje, 
albowiem wykryto malwersacje, 
jakich dopuszczał się od p e w ­
ne g o c z a s u ^ p o p e łn ia ją c  sprze

niewięrzenia w ten sposób , że  
na kopjach kwitów kasowych  
w pisywał kwoty niższe, niż p o ­
bierał.

W ob ec  tego  Rodakowskiego  
zawieszono w  urzędowaniu i 
aresztowano, a w toku  śledztwa  
w yszło  na jaw, że Rodakowski  
sprzeniewierzył ogó łem  na szko­
dę U bezpieczaln i Społecznej  
kwotę 3.211 zł 26 gr.

O sk arżon y  o defraudację,  
Rodakowski staną ł wczoraj przed  
Trybunałem krakowskiego sądu  
karnego. Przesłuchany na roz-

prawie, osk. Rodaoowski przy­
znał się, że zdefraudował tylko  
2.814 zł., przeczył natomiast 
jakoby skradł całą wymienioną  
w akcie oskarżenia sumę.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie uznał winnym osk. R o­
dakowskiego i skazał go  na 1 
rok więzienia bez zawieszenia.

Kompletowi sędziowskiemu  
przewodniczył s. o. dr. Bobile-  
wicz, wotowali. s. o. Solecki i 
dr. Paleczny, oskarżał prok. dr. 
Garbaczyński, oskarżonego bro­
nił adw. dr. Leopold  Bader.

Samobójstwo dyrektora 
Tow. Stftnk Pięknych

W dniu wczorajszym rozeszły  
się po mieście alarmująco p o ­
głoski o sensacyjnem sam obój­
stw ie znanego w naszem mieś­
cie literata, p. Artura S c h r o e ­
dera, dyrektora Towarzystwa  
Przyjaciół Sztuk P ięknych .

Jak się okazało, pogłoski te  
nie były  nieuzasadnione, a lbo­
wiem rzeczyw iście  dyr. S ch ro e ­
der popełnił zamach samobójczy  
w lokalu P ow ia tow ego  Koła  
Związku Inwalidów przy ul. św. 
Filipa 25. Dyr. Schroeder p o ­
strzelił się ciężko z rewolweru  
w o k o l ic ę  serca. Pow odu roz­
paczliwego kroku dyr. S ch ro ­
edera dotychczas nie zdołano  
ustalić.

D o  ciężko rannego wezwano  
pogotow ie  ratunkowe, które w 
groźnym stanie przew iozło  nie­
dosz łego  sam obójcę do szpitala  
św. Łazarza na oddział chirur­
giczny, gdzie desperata poddano  
operacji.

D esperack i czyn dyr. S c h r o e ­
dera, ogólnie  łubianego i pow a­
żanego, w yw oła ł przygnębiające  
wrażenie w licznych kołach jego  
przyjaciół i znajomych.

Jak się w ostatniej chwili d o ­
wiadujemy, dyr. Schroeder , p o ­
mimo natychmiastowej operacji, 
zakończył ży c ie  w szpitalu o 
godz. 6 w ieczorem .

Termin ^pogrzebu jeszcze  nie 
ustalono. S . p. dyr. Schroeder  
osierocił żonę, oraz córkę i syna.

Ś m ierte ln *  p ostrzelen ie  
areaztanta

Z polecenia władz ś ledczych  
aresztowano w Lubieniu W iel­
kim ukraińskiego działacza w y ­
w rotow ego, niejakiego Fedkc  
Martyniaka, jako jednego z or­
ganizatorów wystąpień antypań­
stw ow ych na miejscowym cm en­
tarzu podczas ruskich świąt 
w ielkanocnych.

W  czasie konwojowania na 
dworzec kolejowy, celem o d ­
wiezienia w yw rotow ca d e  w ię­
zienia lw ow skiego , Martyniak 
rzucił się do ucieczki. K on w o­
jujący posterunkowy strzelił w 
powietrze na postrach, a gdy  
Martynia nie stanął, wtedy, 
zgodnie z regulaminem, policjant  
strzelił w kierunku zbiega, kła­
dąc go trupem na miejscu, al­
bow iem  kula przebiłą głow ę  
Martyniaka.

R E D A K C J A  i A D M IN IST R A C JA : Kraków nl. Na Gródku 2 — T elefon  173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)

Drobne 15 gr. za wy rai 
D i  aLztal* M onopol, Kraków, N a  G ródka

CENY O G Ł O S Z E Ń : w K ro n ic e  krakowskiej c a ła  strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wierny., mm  - 50 gjr, 
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